
„^wat/rans pried spisem" - strona 3 - Radzimy przeczytać!
15 Lat Łląl l^cblat

Jesteśmy mAPt f tltFUNEPL PJDlO iNP wr PAP

Rok XVI 
Wydanie A

PACO 
PĄP APl 
■"“JEM

Poznań 
wtorek, 29 listopada 1960

Cena 50 gr 
Nr 285 (5233)

Szef Kambodży 
z wizytą w Moskwie

Na zaproszenie prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i rzą­
du radzieckiego przybył w po­
niedziałek do Moskwy z ofi­
cjalną wizytą szef państwa 
Kambodży, książę Norodom 
Sihanouk wraz z towarzyszą­
cymi mu osobami.

Na lotnisku wre Wnukowie 
dostojnego gościa powitali: 
Nikita Chruszczów, Leonid 
Breżniew, Aleksej Kosygin, 
Jekatierina Furccwa i inne o- 
sobistości.

Na lotnisku przemówienia 
wygłosili: przewodniczący pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Leonid Breżniew i 
książę Norodom Sihanouk.

odsi!
Depesze gratulacyjne 

z okazji 
świąt narodowych 

Jugosławii...
Z okazji święta narodo­

wego Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii 
depeszę gratulacyjną do 
Prezydenta FLRJ, Josipa 
Broz-Tito przesłali Aleksan 
der Zawadzki i Józef Cy­
rankiewicz.

i Albanii
Z okazji święta narodo­

wego — 16 rocznicy wyzwo­
lenia Albanii Władysław 
Gomułka, Aleksander Za­
wadzki i Józef Cyrankie­
wicz wysłali depeszę gra­
tulacyjną na ręce I sekre­
tarza Albańskiej Partii Pra 
cy, Envera Hodży, przewód 
niczącego Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego LRA 
— Hadżi Leszni oraz Pre­
zesa Rady Ministrów LRA 
— Mehmeta Szechu. (PAP)

Razem z 15-Ieciem istnienia Swia 
towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet obchodzi również swój 
jubileusz organizacja kobiet pol­
skich — Liga Kobiet. W 15-let- 
nim dorobku Liga Kobiet ma na 
swoim koncie tysiące zorganizo­
wanych kursów, na których prze­
szkolono oraz przysposobiono 
do pracy zawodowej — ponad 
45 tysięcy kobiet. Organizowano 
kursy kroju i szycia, racjonalne­
go i oszczędnego prowadzenia 
gospodarstwa domowego. Współ 
nie z PCK i służbą zdrowia or­
ganizacja prowadziła szkolenie 
w zakresie oświaty sanitarnej — 
organizowała Szkoły Matek. Na 
terenie miejskim i wiejskim w 
zakładach pracy udostępniono 
dla kobiet tysiące wypożyczalni 
sprzętu gospodarstwa domowego. 
W 350 poradniach L. K. tysiące 
kobiet skorzystało z bezpłatnych 
porad różnych specjalistów (praw 
nicy, lekarze, pedagodzy). Na 
zdjęciu: w jednej z zakładowych 
wypożyczalni sprzętu gospodar­

stwa domowego.
CAF — fot. Rozmysłowicz

Laureatką tegorocznej nagrody 
Prix Femina za książkę „La porte 
retombee” została pani Louise Bel- 
locq. Nagroda wynosi w tym ro­
ku 500 tys. starych franków fran­
cuskich.

W nowo wybudowanej elektrow 
ni wodnej w Myczkowicach, pow. 
Lesko — pierwszej w zespole za­
pór wodnych, ujarzmiających si­
łę spadku górnego biegu Sanu —
rozpoczął się rozruch -I 
tu.

W niedzielę zmarł w 
■wieku 59 lat Georges

turbozespo

Paryżu w
Altman —

dziennikarz, pisarz i krytyk lite­
racki.

Według informacji dziennika 
„New York Times” już przez trze 
ci dzień z rzędu, trwają demon­
stracje w stolicy Wenezueli, Ca­
racas. Głównie udział w demon­
stracjach biorą studenci.

Pilot amerykański James Boyd 
który jako pierwszy przewiózł po­
cztę samolotem z Ameryki Pół­
nocnej do Europy zmarł w miej­
scowości Sharon. Jego lot w 1930 
r. z Toronto do Londynu trwał 26 
godzin i 19 minut.

Bezowocna dyskusja
Niepodległość Mauretanii 
,,kolonialnym kamuflażem

Wypowiedz ministra zdrowia proL dr H. Barańskiego

Minister zdrowia i opieki społecznej — prof. dr Rajmund 
Barański, w rozmowie z przedstawicielem PAP — red. 

Danutą Drachal, wypowiedział się na temat,' dotyczący nie-
których najważniejszych zagadnień, związanych ze 
zdrowia naszego społeczeństwa.
Na wstępie rozmowy, minister 

Barański oświadczył: biorąc pod 
uwagę spuściznę, którą pozostawił 
nam ustrój kapitalistyczny i II 
wojna światowa, osiągnięcia służ­
by zdrowia w okresie powojen-

nym ocenić należy, jako 
duże.

Wskaźnik liczb miejsc

stanem

bardzo

w szpi-

nych wskaźnikach rozwojowych w 
wadze i wzroście dzieci. Wskaźni­
ki te, szczególnie w miastach, są 
wyższe w poszczególnych grupach
wieku dzieci niż w latach 
wojennych.

Stosunkowo wysoka jest 
liczba zgonów niemowląt.

przed-

u nas
W po-

Wojaże 
dyplomatyczne 
i kulturalne

28 bm. minister handlu za­
granicznego — W. Trąmpczyń 
ski wyjechał do Moskwy na 
kolejne posiedzenie Komisji 
Handlu Zagranicznego Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej oraz w związku z toczą­
cymi się rokowaniami w spra­
wie umowy 
Związkiem 
1961 rok

handlowej 
Radzieckim

ze
na

li­

Do Warszawy przybyła 
cuska delegacja rządowa

fran 
pod

przewodnictwem ministra peł-
nomocnego Christiana de
Margerie. Delegacja przepro­
wadzi rozmowy w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego 
w sprawie zawarcia polsko- 
francuskiej umowy handlowej 
na rok 1961.

W nocy z 27 na 28 bm. wy­
jechał z Warszawy do ZSRR 
kolejny „Pociąg Przyjaźni” z 
blisko 360-osobową grupą dzia 
łączy nauki i kultury. Kierów 
tokiem pociągu zorganizowa­
nego przez TPP-R w porozu­
mieniu z Towarzystwem Przy 
jaźni Radziecko-Polskiej jest 
Wiceminister szkolnictwa wyż 
szego — E. Krassowska. (PAP)

17" omisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ zakończy- 
ła rozpatrywanie sprawy Mauretanii. Przedstawiciel 

Maroka, którego delegacja wniosła tę kwestię na porządek
obrad sesji Zizgromadzenia, nalegał na zjednoczenie Maure- 

wspól-tanii z Marokiem. Marokańczyk zwrócił uwagę na 
notę historyczną, etniczną j językową obu krajów.

Mówca oświadczył, że „nie- 
podległcść przyznana Maure­
tanii przez Francję jest kamu 
flażem kolonializmu, jako że 
Francja zachowuje kontrolę 
nad ekonomicznymi i strate­
gicznymi zasobami kraju.

Delegat Francji oznajmił z 
kolei, że jego rząd nie może 
przystępować do żadnych ro­
kowań w sprawie Mauretanii 
ani też brać na siebie żadnych 
zobowiązań w omawianej spra 
wie, ponieważ, Mauretania 
jest już krajem niezależnym i 
właśnie otrzymuje oficjalnie 
niepodległość.

Delegacje wielu krajów Afryki 
i Azji poparły żądania Maroka. 
Równocześnie jednak przedstawi­
ciele innych państw, w tym także

mieć poważne następstwa 
sunków między krajami

dla sto- 
Afryki.

Autorzy wspólnego projektu rezo­
lucji przystali na propozycję Indii 
i w rezultacie z głosowania zrezyg 
nowano. Tak Więc Komisja Polity 
czna nie powiela żadnej formal­
nej decyzji w sprawie Mauretanii.

PAP

państw afrykańskich, 
dzieli sie za uznaniem 
za kraj niepodległy i 
ciem jej do ONZ.

wypowie- 
Mauretanii 
za przyję-

Na posiedzeniu komisji przema­
wiał także przedstawiciel ZSRR, 
Zorin. Podkreślił on, iż rząd ra­
dziecki zawsze popierał i popiera 
walkę narodów kolonialnych o 
wyzwolenie i staje po stronie 
nowych państw afrykańskich na­
wet w tych wypadkach, gdy ich 
niepodległość ma na razie ogra­
niczony i czasem formalny cha­
rakter.

Przedstawiciel Indii zapropono­
wał. aby nie przeprowadzać gło­
sowania nad rezolucją (zgłoszoną 
przez Indonezję, Jordanię, i Libię) 
ponieważ jego zdaniem zaostrzyło­
by ono rozb’eżność i mogłoby

W M rocznicą śmierci M. Nowotki
28 bm. — w XVIII rocznicę śmierci Marcelego Nowotki 

— organizatora Polskiej Partii Robotniczej, pierwszego jej 
sekretarza, niezłomnego bojownika o niepodległość Polski 
i socjalizm — na grobie jego na Cmentarzu Powązkowskim 
odbyła się uroczystość złożenia wieńców.

Wieńce złożyły delegacje Komitetu Warszawskiego PZPR, 
Zakładów Mechanicznych im. Nowotki oraz młodzież szkol­
na. (PAP)

„Sztandar Pracy“ 
dla generała

Bordziłowskiego
Wiceminister obrony na­

rodowej, szef sztabu 
generalnego, gen. broni Je­
rzy Bordziłowski kończy w 
dniu 29 bm. 60 rok życia.

W zioiązku z tym Rada 
, Państwa nadała mu order 

„Sztandar Pracy” I klasy 
; za zasługi położone w dziele 
I umacniania obronności Pol- 
! skiej Rzeczypospolitej Lu- 
i dowej. Odznaczenie to w 
■ obecności członków Rady 
• Wojskowej MON wręczył 
; jubilatowi 28 bm. minister 
; obrony narodowej — gen. 
। broni Marian Spychalski.

Przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Za-
wadzki, skierował do gen. 
Bordziłowskiego pismo z 
serdecznymi życzeniami z 
okazji nadania zaszczytne­
go wyróżnienia.

Rada wojskowa MON zło­
żyła gen. Bordziłowskiemu 
serdeczne życzenia długich 
lat dalszej owocnej pro.cy 
oraz szczęścia w życiu oso­
bistym. (PAP)

Kapitan Roberts opowiada dziennikarzom

„Obowiązki44 mordercy

talach, na 10 tys. ludności wyno­
sił przed wojną 20,1, a w r. 1959 — 
53,7. Wskaźnik liczby kadr lekar­
skich wzrósł w porównaniu z okre 
sem przedwojennym, ponad dwu­
krotnie: z 3,7 na 10 tys. ludności 
w 1938 r. (3,2 w 1946 r.), do 8,9 w r. 
1959. Mimo, iż nadal odczuwa się 
poważny brak średniego persone­
lu fachowego, głównie pielęgnia­
rek, i tutaj nastąpiło blisko 10- 
krotne zwiększenie ich liczby w po 
równaniu z latami przedwojenny­
mi.

Mówiąc o stanie zdrowot­
nym ludności, należy pod­
kreślić, iż przeciętny okres 
życia człowieka w Polsce 
wzrósł w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym o 
15,1 lat.
Wpłynęły na to bez wątpienia, 

poza czynnikami ekonomiczno-so- 
cjalnymi, również lepsze możliwo­
ści diagnostyczne i lecznicze, bę­
dące rezultatem ogromnego po­
stępu technicznego.

Wycinkowe badania rozwoju fi­
zycznego dzieci w wieku szkol­
nym dowodzą, że stan zdrowotny 
dzieci w Polsce jest obecnie lep­
szy niż w latach przedwojennych. 
Znajduje to przede wszystkim wy 
raz w najbardziej reprezentatyw-

równaniu z latami 1936—38, zmniej 
szyła się ona wprawdzie o połowę, 
niemniej w roku 1955, wskaźnik 
umieralności niemowląt (na 1.009 
urodzeń żywych), wynosił 82,2 a 
w roku ubiegłym — 71,3 proc.

Niezwykle poważny problem 
stanowią również choroby nowo­
tworowe. Rozbudowy wymaga tak 
że lecznictwo rehabilitacyjne. Od­
czuwa się bowiem obecnie szcze­
gólny brak zakładów, które zaj­
mowałyby się leczeniem i rehabi­
litacją osób o ograniczonych możli 
wościach fizycznych.

Obecnie powstaje nowa dziedzi* 
na medycyny, geriatria, która zaj­
muje się leczeniem chorób wieku 
starczego. (PAP)

Zebranie
Klubu Poselskiego ZSL

Klub Poselski Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowe­
go zawiadamia, że w przed­
dzień posiedzenia Sejmu, 
to jest 1 grudnia br., odbę­
dzie się zebranie klubu. Po­
czątek o godzinie 15. (PAP)

Z.a Zjazdu. Ultaratóuf uf Sono eta

swego rodzinnego Not-

ście. 
rzom,

Oświadczył dziennika- 
że „akcja”, którą pro-

17" apitan Roberts, 23-letni herszt żołdaków Kalondżiego, 
którzy mordowali na swej drodze nie tylko powstań-

ców, ale wycinali w 
włącznie — powrócił 
tingham.
Roberts nie tylko nie

pień całe wsie z kobietami i dziećmi
do Anglii do

ukry-
wał swej zbrodniczej działal­
ności, ale wprost przeciwnie, 
zrobił z niej temat konferen­
cji prasowej, jaką odbył z 
dziennikarzami w tym mie-

Lumumba 
na pogrzebie córki

Jak donosi AFP, 
Lumumba opuścił w

premier 
niedzielę

wieczorem Leopoldville, skąd 
wyjechał — jak się przypusz­
cza — do Stanleyville. Dorad­
ca wojskowy Dayala gen. 
Rikhye potwierdził tę wiado­
mość i dodał, że Lumumba 
wyjechał samochodem bez 
eskorty ONZ.

Następna depesza AFP przy 
tacza komunikat przekazany 
w poniedziałek rano przez Lu- 
mumbę do prasy. Lumumba 
stwierdza, że nie miał i nie 
ma zamiaru uciekać z Leo- 
poldville i że udał się na je­
den lub dwa dni do Stanley- 
ville na pogrzeb swojej córki. 
Po pogrzebie powróci do sto­
licy. (PAP)

wadził w południowej Kasai 
(czytaj mordowanie ludności), 
należała do jego „obowiąz­
ków”, gdyż chciał w ten spo­
sób „zdławić powstanie prze­
ciwko rządowi Kalondżiego”.

Dalsze słowa Robertsa rzu­
cają światło na rolę pełnioną 
przez ONZ w Katandze i jej 
okolicy. Oświadczył on bo­
wiem, że nie został wzięty do 
niewoli przez siły ONZ, lecz 
udał się sam do kwatery głów­
nej dla rozpoczęcia rozmów w 
sprawie zorganizowania współ 
nej akcji przeciwko powstań­
com Baluba. W rzeczywistości 
został on ujęty przez żołnie­
rzy kontyngentu liberyjskiego.

15 listopada rzecznik ONZ 
powiedział mu, że kwatera 
główna nie ma zamiaru wię­
zić go, wobec czego lepiej bę­
dzie, jeśli powróci do Anglii, 
co też Roberts zrobił. W ten 
sposób ONZ zapewniła bez­
karność awanturnikowi bry-

W Sopocie obradował jedenasty 
z kolei Zjazd Związku Literatów 
Polskich. Brało w nim udział po­
nad 100 pisarzy reprezentujących 
wszystkie środowiska literackie. 
Na zdjęciu: od lewej — Jarosław 
Iwaszkiewicz, Jerzy Lau, Tadeusz 

Kwiatkowski, Zbigniew Greń.
CAF — fot. Barącz

tyjskiemu mającemu na su-
mieniu setki istnień ludzkich.

PAP

Walka o... dolary
Na Broadwayu, głównej uli­

cy Nowego Jorku, wybuchła 
bójka między przechodniami. 
Powodem były 20-dolarowe 
banknoty, spadające z balkonu 
z 20 piętra. Przechodnie tak 
zacięcie walczyli o 20-dolarów 
ki, że nie słyszeli wołań poli­
cjantów, że banknoty są fał­
szywe.

Okazało się, że 20-dolarów- 
ki wyrzucili na ulicę fałszerze 
pieniędzy, chcąc w ten sposób, 
w związku z najściem policji, 
nozbyć się konkretnych dowo­
dów winy. Na chodniku znala­
zło się 3700 dolarów. Policja o- 
debrała od przechodniów tyl­
ko część banknotów. (PAP)

Przed Wielkopolskim 
Festiwalem Kulturalnym

W dniu wczorajszym odbyło 
się kolejne posiedzenie komi­
tetu organizacyjnego Wielko­
polskiego Festiwalu Kultural­
nego. Prezydium Festiwalu — 
którego przewodniczącym jest 
Fr. Szczerbal (przew. Prezyd. 
WRN), zastępcą — St. Olszow­
ski (sekretarz KW PZPR), a
sekretarzem J. Męczyński
(Wydz. Kultury Prezyd. WRN), 
zapoznało zebranych z przebie 
giem prac przygotowawczych, 
przebiegających w pięciu sek­
cjach. Są to: sekcja środo­
wisk twórczych, placówek za­
wodowych, amatorska, szkół 
artystycznych i imprezowo- 
propagandowa.

Jak wynika ze sprawozda­
nia,. najbardziej zaawansowa­
na w przygotowaniach jest 
sekcja amatorska, co wynika 
z zakresu jej pracy i środowi­
ska, w jakim działa, (wh)
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ZE ŚWIATA POLITYKI

Neokolonializm
w bońskim wydaniu

„Gdy biali do nas przybyli trzymali w rękach biblię a my 
naszą ziemię; dzisiaj my trzymamy b bilę a oni naszą zis- 
mię”.

Dr Sophia Hayfron (Ghana)

„Kolonializm nie umarł“
Przemówienie Zorina na Zgromadzeniu Ogólnym HZ

p ani Hayfron z Ghany 
* obrazując przenośnie 

i lapidarnie sytuację, w ja­
kiej znajdują się jeszcze li­
czne narody Afryki, utra- 
fiła w sednc niezwykle do­
niosłych afro-azjatyckich 
prófremów. I chociaż roz­
grywki o utrzymanie wpły­
wów neokolonialnych doty­
czą w pierwszym rzędzie 
mocarstw', które tracą swe 
kolonie, mimo to jednym z 
państw które z łapczywo­
ścią usiłuje penetrować 
wyzwalające się kraje 
Afryki i Azji, są właśnie 
Niemcy Zachodnie. Wpraw­
dzie dawna cesarsko-prus- 
ka „Deutsche Ostafrika” po 
zostaje od chwili zakończe­
nia pierwszej wojny świa­
towej po części mitem, — 
lecz ostatecznie mity mają 
to co siebie, że pragną 
przyjąć kształty realne.

Firmantem i- potencjal­
nym nosicielem współ­

czesnego zachodnioniemieckie- 
go neokoloniaiizmu — określa­
nego zresztą jako „pomoc dla 
krajów słabo rozwiniętych” 
(Entwicklungshilfe) — jest m. 
in. „Deutsche Afrikagesell- 
schaft” współpracująca z pro­
gramem identycznych towa­
rzystw względnie instytutów 
rozsianych po całej zachodniej 
Europie. Towarzystwo to zor­
ganizowało w końcu paździer­
nika ogólnoniemiecki „Ty­
dzień Afryki” (Afrika-Woche), 
w ramach którego odbyły się 
spotkania i konferencje, oma­
wiające program i postulujące 
kierunki ekonomicznego na­
tarcia na kraje słabo rozwi­
nięte. Polegają one na zre­
formowaniu systemu kolonial­
nej zależności narodów Afry­
ci i Azji, „w ramach nowego 
podziału bardzo interesują­
cych pod względem gospodar­

czym terenów”.

Sprawy te podejmowano 
na zamkniętych kon- 

wentyklacn i „prywatnie”, 
czego wyrazem jest m. in. 
działalność „Deutsche Afrika 
gesei.schaft’’ skupiając wo­
kół siebie starszych panów, 
pamiętających jeszcze zloty 
okres kolonializmu. Kto 
jednak baczniej przypatrzy 
się kierownictwu i górze 
„towarzystwa”. ten do­
strzeże bez trudu mister­
nie zmontowaną „unię per­
sonalną” między rządom 
bońskim i potężnymi kon­
cernami.

Bo jakże? Przewodniczącym 
towarzystwa jest nie kto in­
ny jak „marszałek” Bundesta­
gu dr Eugen Gerstenmaier, 

podróżujący często po Czar- 
nyńi Lądzie i to nie tylko w 
charakterze uczestnika safari 
na słonie.

omoc dla krajów słabo 
M1 rozwiniętych” w zro­
zumieniu 1 koncepcji Bonn 
zasadza się w pierwszym 
rzędzie na penetracji kapi­
tałów, na przechwytywa­
niu agend eksport owo-im­
portowych, przy czym spe­
cjalny nacisk kładzie się na 
zdobywanie źródeł surow­
cowych.

Do arsenału wielu środ­
ków i metod owej daleko­
siężnej polityki, należy m. 
in. przyciąganie do NRF 
studentów z krajów afro- 
azjatyckich, którzy pobie­
rają nauki ńa uniwersyte­
tach zachodnioniemieokich, 
wyposażonych w katedry 
dla zagadnień kolonial­
nych. Młodzi ludzie uk«ztał 
towani i uzbrojeni w „ideo­
logię zachodnią” mieliby 
służyć w przyszłości jako 
potencjalna czołówka neo- 
kolonializmu we własnym 
kraju

Niezależnie od katedr po­
myślanych dla studentów 

z Afryki i Azji, ożywioną dzia­
łalność naukowo-instruktażo- 
wą rozwijają instytuty kolo­
nialne pomyślane dla mło­
dych Niemców z NRF. Nie 
małą rolę odgrywają na tym 
odcinku ośrodki szkoleniowe, 
fundowane przy koncernach, 
przygotowujące kadry handlo- 
wo-administracyjne w ramach 
gospodarczej penetracji kra­
jów słsfbo rozwiniętych. Jedną 
Z najbardziej „pioniersko” 
nastawionych uczelni typu na­
ukowego jest „Deutsche Kolo- 
nialschule” (Niemiecka Szko­
ła Kolonialna) w Witzenhau- 
sen. założona jeszcze w okre­
sie rozkwitu kolonializmu wil- 
helmowskiego. ale subsydio 
wana troskliwie i przez rząd 
bońśk'.

*
Pomimo jednak dużego 

krzyku i propagandy wokół 
„Afrika-Woche” (Tygod­
nia Afryki) impreza spot­
kała się z bardzo sceptycz­
nym przyjęciem ze strony 
zaproszonych przedstawi­
cieli krajów Afryki i Azji. 
Sam przewodniczący Ger­
stenmaier zmuszony był 
stwierdzić w związku z 
„Tygodniem Afryki’’ że za­
proszeni do Bonn politycy 
państw słabo rozwiniętych 
po większej części nie ra­
czyli przybyć...

MARIAN JAŚKOWSKI

W poniedziałek wieczorem Zgromadzenie Ogólne rozpoczęć 
’ ło debatę nad przedłożoną w dniu 23 września br. 

przez przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — N. Chru- 
szczowa, deklaracją o przyznaniu niepodległości krajom 
i narodom kolonialnym.

Pierwszym mówcą był szef 
delegacji radzieckiej, wicemi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR — Walerian Zorin.

— My, reprezentanci prawie 
100 państw — oświadczył mów 
ea — zebraliśmy się tu, ażeby 
rozpatrzyć i powziąć historycz 
ną decyzję w żywotnie ważnej

Sesja naukowa
Minęła 140 rocznica urodzin 

Fryderyka. Ehgeka, jednego z 
twórców komunizmu naukowe 
go, przyjaciela i towarzysza 
walki Karola Marksa.

Z Okazji rocznicy odbyła się 
28 bm. w Moskwie sesja nau- 
kowa Instytutu Marksizmu- 
Lenlniimu, Wyższej Szkoły 
Partyjnej i Akademii Nauk 
Spółeeżnyeh przy KC KPZR.

PAP

Głos angielski o polskiej qranśrv

Uzasadnione stanowisko
Oismo londyńskie „Reynolds News” zwróciło się do rządu 
1 angielskiego z żądaniem wyjaśnienia, jakie jest jego sta 

nowiske wobec usiłowań Adenauera włączenia do kampanii 
wyborczej w roku przyszłym sprawy granic wschodnich.

.. Obowiązkiem naszym, pisze 
„Reynolds News”, jest niebranie 
udziału w tej kampanii. (...) Powin 
niśmy zdecydowanie oświadczyć, 
że nie popieramy tej akcji i jej 
nie akceptujemy. Wielką Brytania 
powinna wypowiedzieć się wyraź­
nie, że Śląsk, Pomorze i Prusy 
Wschodnie są obecnie dzielnicami 
polskimi, niezależnie od tego, co 
mówią zachodni Niemcy. Stanowi­
sko Polski jest znacznie więcej u- 
zasądnione niż dowody historyczne 
i prawne. Są one oparte na nieza­
przeczalnym fakcie, że cała lud­
ność zamieszkująca te dzielnice — 
B,5 min., to są Polacy. Sarn fakt 
obecności 1W procent polskiej lud­
ności na tych Ziemiach, czyni ją 
polską. Obecnie Niemcy nie mają 
większych praw do Śląska, Pomo­
rza i Prus Wschodnich niż Anglicy 
de Kanału Ła Manche”.

„Mamy prawo — pisze dalej 
wspomniany organ londyński — 
dowiedzieć się, czy my Anglicy ja 
ko członkowie NATO wraz ze 
swymi sprzymierzeńcami pomaga­
my, popieramy i zezwalamy choć­
by milcząco na zachodnioniemiec- 
kie zakusy na ziemie polskie. Kró 
tka i nędzna była odpowiedź na­
szego rządu na notę Polski. Jest 
to wprost nonsens. Polacy nigdy, 
za żadną cenę nie zgodzą się na ja 

dla całego świata sprawie osta 
tecznej i całkowitej likwidacji 
systemu kolonialnego i wyzwo 
lenia wszystkich krajów i na­
rodów kolonialnych.

Przyszłe pokolenia, badając 
historię rozwoju społecznego 
ludzkości, będą miały wszel­
kie podstawy do tego, aby na­
zwać połowę XX wieku zna­
mienną epoką budowy nowe­
go świata wolności i niezależ­
ności narodów.

Przedstawiciel ZSRR przypom­
niał, że w okresie życia obecnego 
pokolenia, system kolonialny do­
znał szeregu ciężkich ciosów i że 
półtora miliona ludzi, do niedaw­
na znajdujących się w niewoli ko 
lonialnej, kroczy obecnie drogą wy 
Zwolenia narodowego. Jednakże 
kolonializm jeszcze nie umarł — 
wiele państw i narodów’ nie wy­
zwoliło się dotychczas od ucisku i 
niewoli kolonialnej.

kiekolwiek zmiany terytorialne. 
Nie zgodzą się również Rosjanie”.

(hb)

i )
! Biskup pewien... j 
j Lilje — zachodnioniemiecki ł 
\ biskup z Hanoweru, bawił o- 
ł statnio w Hhein - Ruhr - Club, 
) gdzie wygłaszając okolicznościo 
i we przemówienie powiedział 
j dosłownie: ,,Oczywiście, stre- 

। fa (mowa o NRD — przyp. Ar 
l gusa) jest także państwem, lecz 
l państwem zboczonym (pener- 
< tierter) uczynionym przez Bo- 
ł ga lewą ręką”.

1 Właściwie, to wysokie czyn- ' 
iniki bońskiej chrześcijańskiej i 

demokracji powinny swego bi- i 
skupa przywołać do porządku. )

i Bo jakże to możliwe, aby Bóg i 
miał maczać ręce w tego ro­
dzaju przewrotnym tworze?... 
Czyżby według biskupa Lilje 
boska prawica nie wiedziała co 
czyni lewica...?

ARGUS

Zorin oświadczył, że narody wie 
iu krajów Azji, Afryki, Ameryki 
Łacińskiej i Oceanii ciągle jeszcze 
jęczą pod jarzmem obcych zabor­
ców.

Wyrażając wolę milionów oby­
wateli ZSRR — oświadczył dalej 
mówca — przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — N. Chruszczów 
przedstawił w dniu 23 września 
br. (do rozpatrzenia przez XV se­
sję Zgromadzenia Ogólnego NZ) 
deklarację o przyznaniu niepodle­
głości krajom i narodom kolonial 
nym.

Przedstawiciel ZSRR wyraził 
nadzieję, że narody wszystkich 
kontynentów poprą, przedłożoną 
przez Związek Radziecki, dekla­
rację. (PAP)

0 rozwój współzawodnictwa 
w handlu spółdzielczym

Wcieraj odbyła się w Poznaniu wojewódzka narada organi 
zatorów’ współzawodnictwa pracy w placówkach podległych 
CRS, „Społem” i w innych zakładach spółdzielczych Wiel­
kopolski. Celem narady, zorganizowanej z inicjatywy Zarzą­
du Okręgu Związku Zawodowego Pracowników Spółdziel­
czych. było omówienie dotychczasowego rozwoju współza­
wodnictwa i określenie — w oparciu o wnioski z dyskusji
— najbardziej prawidłowych 
woju.

Jak wynika z danych, przy 
toczonych przez sekretarza Z? 
rządu Okręgu — E. Stachowia 
ka, współzawodnictwo o uzy­
skanie najlepszych wyników 
w handlu w wielu wypad­
kach przyczyniło się do pod­
niesienia kwalifikacji perso­
nelu. lepszego obsługiwania 
kupujących i zaopatrzenia po 
szczególnych sklepów’ w po­
szukiwane towary. Szlachetna 
rywalizacja przyniosła korzy 
ści i samym pracownikom. Od 
1957 roku wypłacono przodu­
jącym załogom nagrody w łącz 
nej wysokości około 800 tysię 
cy złotych.

W chwili obecnej istnieje w 
spółdzielczości 1Ó0 brygad 
współzawodnictwa, skupiają­
cych około 380 osób. Jak na 
prawie 37 tysięcy zatrudnio­
nych w tym p'on:e. jest to 
liczba zbyt nikła. Mało inte­
resuje się współzawodnictwem 
WZGS, przeważająca więk­
szość PZGS-ów i gminnych 
spółdzielni, a także Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych.

Stąd też — jak podkreślano 
na naradzie — za obecnie naj 
ważniejsze zadanie należy uwa 
żać w spółdzielczości dalsze 
rozwijanie współzawodnictwa 
międzyzakładowego. Koniecz­
ne jest również tworzenie no­
wych brygad pracy socjali­
stycznej. (bl)

Japończycy 
przeciw sojuszowi

Przeprowadzoną wśród 20 
tysięcy członków japońskich 
związków zawodowych ankie 
ta na temat japońsko-amery- 
kańskiego sojuszu militarnego 
wykazała, iż 83 proc, robotni, 
ków wypowiada się przeciwko 
temu sojuszowi.

& _____
Trwa walka mieszkańców 

północnych stoków góry Fu- 
dżi o zwrot ziem zajętych pod 
poligon. W poniedziałek w 
okolicach poligonu odbył się 
wiec protestacyjny. Uczestni­
cy wiecu, mimo zakazu ame­
rykańskiego dowództwa woj’ 

,'skowego i policji, wkroczyli 
na terytorium poligonu i przy 
stąpili do sianokosów i zbie 
rania drzewa. Zaplanowane na 
27 listopada manewry wojsk 
amerykańskich zostały odro­
czone. (PAP)

kierunków, jego dalszego roz-

W. Bogusławski
I sekretarzem KM ZMS

W Poznaniu odbyło się wczo 
raj plenarne zebranie Komite­
tu Miejskiego ZMS. Poświęco­
no je zagadnieniu rozwoju i 
umacniania organizacji. Z re­
feratu i dyskusji wynikało ge­
neralne zadanie: tak organizo­
wać pracę grupy działania 
ZMS, by zajęcia interesowały 
młodzież, by wychodziły na­
przeciw temu, co nurtuje mło­
dych, co ich ciekawi. Słowem 
•— wskazywano na koniecz­
ność wzbogacenia form pracy 
każdej grupy działania przy 
fabryce lub instytucji.

Plenum wczorajsze pożegna 
ło dotychczasowego I sekreta­
rza Komitetu — Edmunda Kę­
dzierskiego, któremu zarazem 
podziękowano za 3-letni okres 
kierowania organizacją miej­
ską ZMS. Edmund Kędzierski 
odszedł do pracy w aparacie 
partyjnym, a na jego miejsce 
powołano Wiesława Bogusław 
skiego, dotychczasowego człon 
ka sekretariatu KM i przewód 
niczącego KD ZMS w dziel­
nicy Stare Miasto, (jk)

Z kroniki sądowej
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— Panie kapitanie — powiedział 
Anklewicz — pewnie jakieś stado. 
Wartałoby zebrać do kupy i spędzić 
do sztabu.

Zeszliśmy z bryczki i uwiązaliśmy 
konie. Anklewicz zerwał sobie witkę 
i pokazał Jasiowi i Szumiborowi, któ­
rędy mają krowom zajść drogę. Ja, 
jako najstarszy wiekiem i rangą zo­
stałem przy koniach. Dochodziły mnie 
z lasu pohukiwania Anklewicza i od­
głosy ciężkiego człapania krów. Na­
gle odezwała się seria z pistoletu ma­
szynowego. Ryknęła krowa. Potem 
usłyszałem chrapliwe wrzaski:

— Stój’ Stój! ścierwo! Stój, bo strze­
lam! Krowo, stój! Stój. Świnio jedna!

Przez dukt przebiegła przerażona 
krowa. Zagrodziłem jej drogę. Spoj­
rzała na mnie nieprzytomnie i rzuciła 
się w bok. Ale i tam ktoś ją musiał 
zajść, bo znów zwróciła się w moją 
stronę. Stałem spokojnie i krowa sta­
nęła. Podniosła łeb i ryknęła żałośnie.

Z lasu wyszedł wysoki, przygarbio­
ny żołnierz. W jego twarzy, przechy­
lonej na jedną stronę, wyróżniał się 
mięsisty i długi nos. Widziałem już 
wiele oferm w życiu, ale ten mógł słu­
żyć za wzorzec absolutny. Zdawał się 
zresztą nie dostrzegać, że płaszcz na 
nim wisi krzywo i jest zapięty na je­
den guzik. Obrzucił mnie chytrym, 
chociaż nie pozbawionym liryzmu 
spojrzeniem, i podniósł do czoła rękę, 
na której dyndał niemiecki empi.

— Czołem, panie kapitanie! — za­
wołał. — Starszy strzelec Klukwa 
melduje się w charakterze świnio­
pasa.

— Widzę, że kowboja — sprostowa­
łem i podałem mu rękę. Był o kilka 
lat starszy ode mnie. Znałem dobrze 
tego alkoholika, grał na harmonii w 
teatrzyku dywizyjnym i był jednym 
z organizatorów owego pijaństwa, w 
którego sprawie prowadziłem docho­
dzenie.

— Mnie wsio jedno — powiedział 
Klukwa. — Na świniach się tyle znam, 
co na krowach. Podobno dają mleko, 
ale nie mnie. W konserwatorium, któ­
rego przez dwa pierwsze semestry by­
łem chlubą, nie wykładali nam kro- 
woznawstwa.

Tymczasem zbliżyli się moi ludzie 
pędząc przed sobą trzy sztuki.

— To mamy razem cztery — ucie­
szył się Klukwa. — Zawsze lepiej niż 
nic.

— Po co wam krowy? — zdziwi­
łem się. , y

— Nie na handel. Czy pan myśli', że 
ja handluję? Albo może kradnę? Idę 
zawsze uczciwą drogą. Guzik z tego 
miałem, ale za to jakie ja mam sumie 
nie! Nie zamieniłbym się na nie ze 
świętym pustelnikiem. Jak mnie pan 
kapitan tu widzi, dwadzieścia pięć 
lat robię dla tego niewdzięcznego kra­
ju. co mogę i nigdy uznania nie mia­
łem. Nigdy. Inni mieli ordery i dziw­
ki, i apanaże. i weksle. a ja tylko dwie 
chały i ieden cały. A1e byli ludzie na 
świeczniku, którzy wiedzieli. Marsza­
łek Piłsudski wiedział, on w dwudzie 
stym roku mi mówił: „Broń, Klukwa, 
tego mostu”. „Obronię. obvwatelu ko­
mendancie”. Ja już wtedy mówiłem 
„obywatelu” i moje zasługi sa wido­
czne. I potem komendant własnoręcz­
nie kazał mi dać tę belkę, a potem, jak 
zatrzymałem na mościć nawałę nie­

przyjacielską, pytał jaką chcę mieć 
rangę, ale ja z wojska wyszedłem i po 
święciłem się muzyce; a marszałek Pił 
sudski zmarł i teraz nikt nie wie.

— A co z krowami?
— Krowy kazał mi pędzić ob. kwater­

mistrz. Nas artystów do najgorszej 
pracy używają. Zgłosiłem się do ope­
racyjnego, chciałem tu powtórzyć słyń 
ny manewr spod Lidy, któryśmy wte­
dy, ale tak, co tu gadać, przydzielono 
mnie do kwatermistrzostwa.

— Więc to są krowy dywizyjne? — 
spytał Szumibór.

— Tak jest, obywatelu chorąży. To 
jest melduję, że jeszcze nie są w ewi­
dencji. Właściwie, to i ja powinienem 
być chorążym i w tej sprawie złożę 
wkrótce raport marszałkowi Żymier­
skiemu. Pamięta mnie chyba z Krako­
wa, z konserwatorium, albo z Jamy 
Michalikowej, albo też z Hawełki. Bo 
ja się w konserwatorium wyróżniałem, 
u Hawełki też, pan patrzy i nie wie­
rzy. po co ten uśmieszek, niech p-in 
zapyta Artka Rubinsteina, on mnie sły 
szał, zanim nos mi poczerwieniał. Kro 
wy utargowa! kwatermistrz u radziec­
kich towarzyszy. Dostałem od nich po­
strzał w dwudziestym roku,/mogę po­
kazać. blizna na trzy palce, ale niech 
tam, moja krzywda, już im nie pamię­
tam — skoro tego wymagają względy 
polityczne, to ja nie pamiętam. Od­
stąpili nam całe stado, sześćdziesiąt 
sztuk.

— A gdzie reszta? — spytałem.
— Wszystko się znajdzie — mówił 

Klukwa. — Boguś jeszcze niczego nig­
dy nie zgubił. Przywiozłem sojuszni­
kom radzieckim bidon spirytusu i po­
kazałem im swój postrzał z dwudzie­
stego roku i powiedziałem, że moja 
krzywda, nie pamiętam. Wzruszyli się 
nićmożebnie, duszę przede mną otwo­

rzyli i dali mi litr na drogę i sześć­
dziesiąt krów dla naszej kochanej dy­
wizji, niech jej Pan Bóg da dużo mię­
sa...

Szumibór szarpnął go za klapę pła­
szcza.

— Pogubiliście dywizyjne krowy! 
I jesteście pijani!

— Tylko nie obrażać — oburzył się 
Klukwa. — Tylko nie obrażać. Boguś 
nigdy się nie upija! Byłem starszym 
strzelcem, kiedy pana jeszcze na świe 
cie nie było. Komendant Piłsudski, 
starszy demokrata niż pan, mówił mi 
„obywatelu”. Miałem zostać oficerem 
i jak Boga kocham, że zaraz sobie 
przyczepię gwiazdki!

— Co z krowami? — spytałem spo­
kojnie.

— Krowy się znajdą. Tylko proszę 
spokojnie. W kolejności proszę. Naj-/ 
pierw odpowiem obywatelowi chorą­
żemu. Nie jestem pijany, towarzyszu, 
tylko ja zawsze jestem taki. Zawsze. 
Może się pan spytać Witka Małchż^ń- 
skiego, jeśli słyszał pan o Witku. iMiie 
wódka nie szkodzi, ale wręcz przeciw­
nie. Towarzysze radzieccy (nie mdm 
do nich żadnej urazy, Boże broń) spo­
strzegli to od razu i winszowali posta­
wy. A teraz pyta pan o te małpy kro­
wy. To muszę absolutnie stwierdzić, 
że to jest cała heroiczna historia, bo­
haterska karta, triecia lub czwarta w 
moim życiu -j- pierwsza w Lidzie, 
druga na moście, trzecia za okupacji 
— z krowami to jest cala historia. By­
ło nas dwóch do tych krów, ja i Lep­
ko, waltornista, też z tej afery z 
metylem, panie mecenasie. Lepko Sta­
nisław’, ale już nie żyje, niech mu zie­
mia lepką będzie...

— Zatruł się? — spytałem.
(Ciąg dalszy nastąpi) !26(

Małżeństwo, 200 tys. zł 
i ława oskarżonych

Prokuratura Wojewódzka w Po­
znaniu zakończyła śledztwo w spra 
wie Henryka Jakubczaka kierow­
nika sklepu meblowego PSS w O- 
strzeszowie. M. in. ustalono, że. Ja 
kubczak przywłaszczył sobie to­
wary i pieniądze ogólnej wartoś­
ci 200 tys. zł. By ukryć te nadu­
życia — sam lub przy’ pomocy in­
nych osób, m. in. żony, podrabiał 
weksle i później przedstawiał je 
przy rozliczeniach.

W toku śledztwa na poczet rosz­
czeń poszkodowanego przedsiębior 
stwa i grożącej oskarżonemu kary 
grzywny — zajęto m. in. silnik i 
żniwiarkę. Ponadto wniesiono o 
wpis hipoteki zabezpieczającej w 
wysokości 120 tys. zł na gospodar­
stwie matki oskarżonego, (ak)

Stav;sky- junior 
w roli... magika

Przed kilkoma dniami prasa fran 
euska doniosła o zgłoszeniu siQ 
.pH^nego włóczęgi do policji. Po 
krótkim badaniu okazało się, że 
żebrakiem był Claude Stavisky, 
syn znanego oszusta Aleksandra 
Stavisky’ego.

Claude Stavisky poprosił policję 
o umieszczenie go w areszcie, gdyż 
nie miał już żadnych środków do 
życia i dachu nad głową. Podczas 
pobytu w areszcie otrzymał od 
przyjaciół swego ojca pieniądze o- 
raz ubranie. Po 3 tygodniach poby 
tu w więzieniu Stavisky wyszedł 
na wolność i obecnie występować 
będżie w jednym z cyrków pary­
skich, otrzymał bowiem 6-miesię- 
czny kontrakt na występy w roił 
....magika. (PAP)
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Jub huszowe koncerty 
Liceum Muzycznego 
im. Karłów cza

Państwowe Liceum Muzyc? 
ne im. Karłowicza rozpoczęło 
cykl koncertów z okazji lu 
rocznicy istnienia szkoły. Im­
prezy potrwają do pierwszego 
tygodnia grudnia włącznie i 
mają na celu upowszechnienie 
wartościowej muzyki, zarazem 
będąc sprawdzianem postępu 
wychowanków. Koncert inau­
guracyjny w auli UAM przed 
stawiał się imponująco. Usły­
szeliśmy chóry m. in. dosko­
nale brzmiący — żeński, pro­
wadzony przez wytrawnego 
pedagoga prof. Helenę Szul- 
eównę. Odśpiewano a cappella 
i z towarzyszeniem orkiestry 
smyczkowej utwory kom pozy 
torów wielkopolskich od Feli 
ksa Nowowiejskiego do Pora 
dowskiego i Szeligowskiego - 
juniora. Oprócz młodych wir 
tuczów — skrzypków i piani­
sty — popisał się również 
zespół symfoniczny w uwertu 
rze do Mozartowskiego .,Uprc 
wadzenia z Seraju” pod peł­
ną rytmicznego wigoru i świet 
ną w tempach batutą dyrekto­
ra szkoły, Witolda Rogala.

(zast)

W muzykalnym Poznaniu

Szostakowicz i Haendel
V Symfonię Dymitra Szostako­

wicza (ZSRR) słyszeliśmy bo 
daj już kilkakrotnie po wojnie. I 

znowu przypomniano to dzieło 
podczas minionego wieczoru w Fil 
harmonii Poznańskiej. V Symfonia 
na pewno warta jest częstszego wy 
koriywania. Pozwala publiczności 
zbliżyć się do współczesnej muzy­
ki i polubić ją. Już I część utworu 
przykuwa uwagę kapryśną zmianą 
nastrojów, silną ekspresją drama­

tyczną i owym tajemniczym, a ory 
ginalnym zakończeniem. II część 
przynosi jaskrawy kontrast czyli 
pogodne, trochę jak by klasycyzu 
jące scherzo (żart). Muzyka ta za­
skakuje ciągłą niespodzianką. Styl 
symfoniczny przechodzi często w’ 
operowy, a także w ąuasi balet. III 
część jest na odmianę bardzo ro­
syjska w charakterze, jak by bo- 
rodinowska (w poprzednim frag­
mencie dochodziły echa neoklasy- 
cznego Prokofiewa). Przy hucznym 
finale pierzchają wszystkie do­
tychczasowe smutki i niepokoje, 
pokonane przez optymizm i radość 
życia.

St. Hebanowski
na „Czwartku literackim"

Na najbliższym czwartku li­
terackim, 1 grudnia br. wystą 
pi Stanisław Hebanowski, pro 
zaik, krytyk teatralny i tłu­
macz. Zapozna on publiczność 
ze swym przekładem sztuki 
prekursora awangardy fran­
cuskiej Crommelyncka ,Ogień 
i lód” oraz z problemami te? 
tralnymi tego typu dramatur­
gii.

Wieczór odbędzie się w Pa­
łacu Działyńskich. Początek c 
godz. 19. Wstęp wolny, (na) 

IM FORUJEMY
Zebranie Oddziału Poznańskiego 

Polskiego Towarzystwa Farmaceu­
tycznego odbędzie się 29 bm. o 
godz. 18 w sali Collegium Chemi- 
cum, ul. Grunwaldzka 6. Na zebra 
niu dyr. dr Stanisław Grzymała 
wygłosi referat pt. „Właściwości to 
ksyczne Zasłonaka Rudego (Dermo 
cybe Orellana) w świetle najnow­
szych badań.

XX Sesja Dzielnicowej Rady Na 
rodowej — Grunwald odbędzie się 
29 bm. o godz. 10 w auli Techni­
kum Handlowego, ul. Śniadeckich 
54/58.

Pomogą wnikliwe studia
Poznum organizuje ©środlelk Badań Słuchu Ulicznego

W ostatnich dniach zajmowaliśmy już dwukrotnie stano- 
wisko w sprawach komunikacji miejskiej. Powracamy 

jednak po raz trzeci do tego tematu z uwagi na to, że 
problem ten stał się dla Poznania zagadnieniem wymagają­
cym konkretnego rozwiązania.
Wczoraj, z inicjatywy Pre­

zydium RN m Poznania i je­
go Wydziału Komunikacji, 
zorganizowano konferencję, 
na której przedyskutowano 
możliwość i celowość utwo­
rzenia w Poznaniu ośrodka 
badań ruchu miejskiego. Na 
zebranie zaproszono specjali­
stów z dziedziny komunikacji 
w Warszawie naukowców z 
Politechnik — Poznańskiej i 
Wrocławskiej, władze budow­
lane. przedstawicieli biur pro­
jektowych, Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszka- 
n5cwej oraz Komendy Ruchu 
MO.

*

Poznańskie ulice stały się już 
za ciasne dla stale wzrasta­

jącego nasilenia ruchu pojazdów, 
istniejące' zaś nowe arterie, nie-

Każdy słuchacz na pewno pod 
dużym wrażeniem opuszczał aulę 
UAM. V Symfonia wywołuje wy­
jątkowo sugestywny nastrój. Jest 
napisana w szerokich, długoodde- 
chowych frazach, o epickim tchnie 
niu. W ZSRR nazywa się Szostako 
wieża zaszczytnym mianem „nowo 
czesnego Czajkowskiego”. Mimo 
różnic jakie niewątpliwie dzielą 
ich styl muzyczny, obaj mają coś 
wspólnego: łatwość oddziaływania 
na audytorium. Ta sztuka narzuca 
swą odrębną wizję dźwiękową — 
nawet mało przygotowanej publicz 
ności, która stosunkowo łatwo 
„chwyta” szostakowiczowską lapi­
darność konkretnej linii melodyj­
nej i napięcie emocjonalne treści. 
V Symfonię prowadził z całym zro 
zumieniem Z. SZOSTAK (odniósł 
tym razem rzetelny sukces dyry­
gencki).

W I części wieczoru zabrzmiała 
zwięzła „Uwertura” Szałowskiego 
oraz Wystąpił jako solista JOZEF 
CHWEDCZUK odtwarzający „Kon 
cert organowy g-moll nr 1” J. F. 
Haendla (z tow. orkiestry). Maje­
statyczna, pełna blasku i świet­
ności wyrazu muzyka haendlowska 
znalazła w prof. Chwedczuku wy­
bornego interpretatora, rejestrują­
cego zawsze stylowo, grającego z 
niezachwianie czystą i przejrzy­
stą techniką manualną i pedało­
wą. Koncert g-moll daje soliście 
niemałe możliwości popisu wirtu­
ozowskiego, jest mistrzowsko zbu­
dowany formalnie, chwilami uro­
czysty, w miarę błyskotliwy. Bar­
dzo spodobał się słuchaczom, któ­
rzy owacyjnie oklaskiwali J. Chwe 
dczuka, dyrygenta Z. Szostaka o- 
raz orkiestrę.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Wizyta radzieckich 
archiwistek

Po raz pierwszy Archiwum 
Państwowe miasta Poznania 
i naszego województwa gości­
ło wczoraj archiwistki radzie: 
kie — Zofię Kuliszewicz z 
Głównego Zarządu Archiwów 
w Moskwie i Ludmiłę Popo­
wą, kustosza Archiwum Kijów 
skiego.

Dyrektor naszego archiwum 
— dr Czesław Skopowski i 
pracownicy naukowi zapozna!’’ 
gości radzieckich z organiza­
cją naszej instytucji i jej zbio 
rami, zasięgając równocześnie 
informacji o pracy analogicz­
nych placówek radzieckich. 
Archiwum kijowskie odzyska 
ło już większość zbiorów zra­
bowanych prziez hitlerowców i 
obecnie znacznie zostało roz­
budowane, tworząc dla siebie 
zwarty kompleks budynków 
z licznymi mieszkaniami dla 
pracowników. Dyrektor Sko­
powski złożył na ręce gości 
radzieckich podziękowanie za 
odzyskanie cennych archiwa- 
lii, jakie ochroniła od zniszczę 
nia i wywiezienia Armia Ra­
dziecka.

Archiwistki radzieckie koń­
czą już wizyty w polskich ar­
chiwach. Ostatnim etapem bę 
dzie Gdańsk. Wynikiem ich 
podróży stanie się nawiązanie 
ściślejszej współpracy naszych 
archiwów z radzieckimi, (fh) 

stety nie spełniają swego zada­
nia. Dzieje się tak dlatego, że 
brak w Poznaniu ośrodka ba­
dawczego, który zajmowałby się 
opracowaniem najwłaściwszych i 
najbardziej ekonomicznych roz 
wiązań komunikacyjnych. Plan 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta również nie zawiera* peł­
nego obrazu nowego układu ko­
munikacyjnego. Architekci i ur­
baniści, bez pomocy fachowców, 
nie są bowiem w stanie stworzyć 
takich projektów, które uwzględ­
niałyby wszystkie momenty nie­
słychanie skomplikowanej komu­
nikacji miejskiej.

Konieczność znalezienia prawi­
dłowych rozwiązań w układzie 
komunikacyjnym jest podyktowa­
na nie tylko stałym wzrostem 
liczby pojazdów mechanicznych, 
ale także systematycznym rozwo­
jem miasta. Obecnie znajduje się 
w Poznaniu 24 tys. pojazdów, gdy 
w 1939 r. w całym kraju było ich 
57 tys. Za kilka lat liczba ta 
znacznie wzrośnie, natomiast sze­
rokość ulic w zasadzie nie ulega 
zmianom.

Obecna sytuacja komunikacyj­
na w Poznaniu stała się już kry­
tyczna. Wiedzą o tym najlepiej 
posiadacze pojazdów mechanicz­
nych, a także władze nrejskie. 
Oczywiście zmian na lepsze nie 
uzyska się w ciągu najbliższych 
dni, czy tygodni. Należy jednak 
zaprojektować takie rozwiązania, 
które w przyszłości usprawmą 
ruch drogowy. Możliwości wpro 
wadzenia ładu na poznańskich ar­
teriach istnieją choćby dlatego, 
że w planie perspektywicznym 
zarezerwowano specjalne tereny 
właśnie na rozładowanie trudno­
ści komunikacyjnych. Na razie 
rezerwy te potraktowano prowi­
zorycznie. ale przy pomocy spe­
cjalistów da się stworzyć nowy 
układ komunikacyjny.

Na wczorajszej konferencji 
postanowiono, że od sty­

cznia 1961 r. powstanie przy 
Wydziale Komunikacji Prezy­
dium RN m. Poznania — jako

Jetal-Trakcia“ 
już w nowym zakładzie

Do grona zakładów, które obchodziły 10-lccie swego ist­
nienia, doszła ostatnio poznańska Spółdzielnia Pracy 

„Metal — Trakcja. Jej sobotni jubileusz zbiegł się z odda 
niem do użytku nowocześnie wyposażonego zakładu przy 
ul. Lutyckiej.
Różn,e plany snuli na po­

czątku założyciele Spół­
dzielni, jednakże nawet - w 
swych najśmielszych marze­
niach nie spodziewali się tak 
poważnego rozwoju placówki. 
Sytuacja, w jakiej rozpoczęła 
swój start spółdzielnia, nie 
była różowa. Grupa założy­
cieli, wśród których znajdo­
wali się jeszcze obecnie pra­
cujący w „Metal-Trakcji” Sta 
nisław Waszak i Wincenty Sie 
kierski oraz przebywający już 
na emeryturze Tomasz Kuchar 
ski, dysponowała bardzo skrom 
nymi środkami.

Owoc ofiarnej pracy to sta­
ły rozwój produkcji i rozsze­
rzanie jej asortymentu oraz 
podnoszenie się wydajności i 
zarobków. W 1951 r. spółdziel 
nia wykonała produkcję i róż 
ne naprawy o wartości 1.064 
tys. zł, a w roku bieżącym 
już za 24 miliony zł. Po pier 
wszym roku istnienia spół­
dzielnia posiadała już fundus'7 
udziałowy i zasobowy w wyso 
kości blisko 4 min. zł i produ 
kowala dużą ilość różnych czę 
ści i artykułów do trakcji ko­
lejowej, którymi także zainte 
resowała się zagranica.

Szczupłe dotychczasowe po­
mieszczenia przy ul. Głogow­
skiej utrudniały „Metal-Trak 
cji” dalszy rozwój. Pobudowa 
nie zakładu przy ul. Lutyckiej 
nie tylko umożliwi pracę w 
znacznie lepszych warunkach 
i pozwoli zwiększyć produk­
cję, ale także wpłynie na ob­
niżenie jej kosztów rocznie o 
co najmniej 700—800 tys. zło­
tych. Tym samym szybko za­
mortyzują się koszty całej bu 
dowy.

Sobotni jubileusz Spółdzie’ 
ni obchodzono bardzo uroczy 
ście. Dokonując otwarcia no­
wego zakładu i później, prze­
mawiając podczas jubileusze 
wej uroczystości wiceprezes 
Wojewódzkiego Związku Spół 
cizielni Pracy — Eugeniusz Sa 
niecki wyrażał się z uznaniem 

drugi w Polsce ośrodek badań 
ruchu ulicznego. Dzięki niemu 
architekci i uibaniści nawią- 
żą ścisłą współpracę z fachow­
cami, co na pewno pozwoli na 
uniknięcie błędów w projekto­
waniu nowych i przebudowie 
starych ulic.

Na efekty pracy nowej ko­
mórki trzeba będzie poczekać 
pewien okres. Zagadnienia ko­
munikacji w zmagają bowiem 
dokładnych i wnikliwych stu­
diów. W każdym razie ośrodek 
niewątpliwie stanowić będzie 
w przyszłości pomoc przy pra­
widłowym opracowaniu zagad 
nień komunikacji miejskiej.

ANNA SIEKIERSKA

Przede wszystkim - na eksport
15-?ecie swarzędzkieg przetwórni pierza

Kobieto, puchu marny” — pisał ongiś poeta. Dziś na 
pewno zmieniłby zdanie, szczególnie po krótkiej wi­

zycie w Przedsiębiorstwie Przetwórni Pierza w Swarzędzu. 
Po prostu „puch marny” przynosi naszemu krajowi dewizy 
bowiem 75 proc, produkcji skierowujemy właśnie za gra­
nicę. Ale zacznijmy od początku.
Był listopad 1945 roku. Gru­

pa pracowników zjawiła się 
na terenie dzisiejszych zakła­
dów. Wśród nich byli: Kazi­
mierz Derengowski, mechanik 
Wincenty Doba i Józef Gie- 
lawiak. Wzięto się do pracy. 
Następny rok dał już pierw­
szą produkcje — 26 ton goto­
wego towaru Było to mało w 
porównaniu z dniem dzisiej­
szym, ale wówczas dla ludzi z 
zakładu wydawało się wiele, 
tym bardziej, że pierwsza 
partia oierza pojechała także 

o dotychczasowych osiągnię­
ciach „Metal-Trakcji”. W imię 
niu WZSP dziękował on za nie 
prezesowi Spółdzielni mgr 
Henrykowi Kalce i kierowni­
kowi technicznemu — Anto­
niemu Moraczewskiemu. Te 
same wyrazy uznania przebi­
jały również w gratulacjach 
i życzeniach składanych przez 
przedstawicieli partii, władz 
oraz bratnich spółdzielni. O 
uznaniu świadczyły także dy­
plomy od WZSP dla kierow­
nictwa i Rady Nadzorczej 
Spółdzielni, oraz nagrody dla 
przodujących pracowników.

(bl)

Omówienie współpracy 
z ziemiami zachodnimi

Pomyślnie rozwijająca się od 
dwóch lat kooperacja woje­
wództwa poznańskiego z zie­
miami zachodnimi na polu go 
spodarczym i kulturalnym 
której inicjatywę dało TRZZ, 
wymaga jeszcze sprecyzowa­
nia metod tej współpracy i wy 
tknięcia nowych dróg. W tym 
celu Zarząd Wojewódzki TRZZ 
zwołuje specjalną konferencje 
w dniach 2 i 3 grudnia br. 
w Pałacu Działyńskich. Nastą 
pi na niej ocena wyników i 
kierunków w pracy ekonomie? 
nej (ref. mgr Zygmunt Wę- 
grzyk), omówienie rezultatów 
współpracy kulturalnej (mgr 
Jan Prędki), a w drugim dniu 
zjazdu referat o doświadcze­
niach organizacyjnych we 
współpracy międzypowiatowej 
wygłosi mec. J. Nikisch.

Współpracę Poznania z Ko­
szalinem przedstawi Czesław 
Adamski, sekretarz Prezydium 
RN m. Poznania, a podsu­
muje obrady prof. dr M. Scza 
niecki. W konferencji wezmą 
udział delegaci TRZZ z po­
wiatów i przedstawiciele Za­
rządu Głównego tej organiza 
cji w Warszawie, (fh)

T^alat z fóudanaózta

za granicę. Z każdym rokiem 
rosła produkcja, coraz więcej 
osób pracowałc w zakładzie. 
W roku 1959 skup surowca 
wynosił już 1.C15 ton. Zorga­
nizowano wówczas nowy dział 
— produkcji wyrobów po­
ścielowych. Swarzędzkie pie­

Dyrektor Kazimierz Derengow- 
ski (po prawej) w rozmowie z 
dyrektorem produkcji Hieroni­
mem Jusikiem przy planszy obra­
zującej rozwój swarzędzkiego 

zakładu.
Fot. — K. Przychodzkl

rze wędruje dziś m. in. na 
rynki NRF, USA, Szwecji, 
Anglii i Francji.

15 lat istnienia swarzędz­
kiego zakładu powitała załoga 
przedterminowym wykona­
niem 5-letniego planu produk­
cji w dniu 18 października br. 
Pozwoli to na wyprodukowa­
nie dodatkowo pierza wartości 
25 min. zł. Olbrzymie sukcesy 
przetwórni to zasługa wszyst­
kich tych, którzy przez wiele 
lat rozbudowywali zakład, 
stwarzając z niego jeden z 
najlepszych w Europie. Nie 
można przy okazji jubileuszu 
zapomnieć o pracującym od 
40 lat w’ zawodzie, a od 15 lat 
kierującym Zakładem — dy­
rektorze Kazimierzu Deren- 
gowskim On to. w trosce o 
rozwój tej dziedziny naszej 
gospodarki, otacza opieką 
szczególnie młodych fachow­
ców. jest wykładowcą w tech­
nikum. wreszcie napisał pierw 
szy specjalny podręcznik o 
przetwórstwie pierza.

Na specjalnej konferencji 
samorządu robotniczego pod­
sumowującego 15-letnią działał 
ność Zakładu panował uro­
czysty nastrój Na święto za­
łogi przybyli — obok przed­
stawicieli władz — wszyscy ci. 
którzy na codzień współpra­
cują z Zakładem, delegaci 
..Animexu”, . Poikargo” „Ci­
su” i Inspektoratu Zjodn 
Przemysłu Jajczarsko - Dro­
biarskiego z życzeniami dal­
szych sukcesów, (jk)

W połowie grudnia zobaczymy 
w Poznaniu jeden z najlepszych 
zespołów choreograficznych Eu­
ropy — balet Opery Budapesz­
teńskiej. Wypełni on dwa wie­
czory (14 i 15 grudnia) w po­
znańskiej Operze, gdzie chłonna 
wrażeń artystycznych publiczność 
będzie mogła podziwiać prima- 
ballerinę, Gabriellę Lakatos, tak 
entuzjastycznie przez krytyków 
ocenianą w „Płomieniu Paryża" 
Asafiewa' jak i „Cudownym Man 
darynie" Bartoka. Tancerka była 
zaledwie 13-letnię dziewczynką, 
kiedy odznaczono ją złotym me­
dalem za pierwsze kroki w ka­
rierze artystycznej. Ten atrakcyj­
nie zapowiadający się baletowy 
wieczór obejmie najbardziej kla­
syczne tańce: Czajkowskiego, 
Asafiewa, Rimski - Korsakowa, 
Chaczaturiana, Deltbes'ar Ken- 
nessey'ego i Bartoka. Na zdjęciu: 
fragment jednego z tańców, (ino)

Fot. — „Głos”

W Teatrze Polskim 
„Potęga ciemnoty"

W dniu jutrzejszym (30 bm.) 
Teatr Polski na inaugurację 
sezonu artystycznego 1960z61 
a zarazem dla uczczenia 50 
rocznicy śmierci Lwa Tołstoja 
wystawia — pióra wielkiego 
pisarza — „Potęgę ciemnoty”* 
Prapremiera tej sztuki odbyła 
się w 1888 roku w Paryżu i 
odtąd utwór ten wszedł na sta 
łe do literatury światowej. W 
Poznaniu „Potęga ciemnoty” 
grana była po raz ostatni w 
1905 roku.

Obecną premierę zobaczymy 
w inscenizacji i reżyserii —- 
Jana Perza, scenografii — 
Krzysztofa Pankiewicza; kie­
rownictwo literacki^ — dr 
Jerzy Koller.

W rolach głównych wystą­
pią: Eugeniusz Robaczewski 
^Piotr), Kazimiera Nogajówna 
(Anisja), Wanda Elbińska 
(Akulina), Mirosława Lombar 
do (Aniutka), Eugeniusz Ka­
miński (Nikita),Jerzy Kurdów 
ski (Akim), Bronisława Frej- 
tażanka (Matriona), Barbara 
Gołębiowska (Maryna) i Sta­
nisław Sparażyński (Mitrycz)* 

(w)

Od dzisiaj 
książkowy kiermasz

„Dom Książki” pomyślał już 
zawczasu o udostępnieniu ku­
pna podarków gwiazdkowych. 
W tym celu organizuje on od 
29 bm. kiermasz książkowy.

Sprzedaż odbywać się będzie 
w kioskach ustawionych przy 
zbiegu ulic Czerwonej Armii 
i Ratajczaka. Klienci będą 
mogli zaopatrywać się do 23 
grudnia br. w nowości książ 
kowe, a także w zabawki i 
artykuły papierniczy. (an)

zgubiono - znaleziono
u p. M. Rajewskiej przy ul. Mot 

tego 7 m. 12 znajduje się od dwócn 
tygodni piesek (szary). Dnia 20 XI 
w południe przy „Regionalnej” p. 
K. Swiderski znalazł śniegowiec 
dziecięcy z prawej nóżki. Zgubę 
odebrać można w redakcji „Gło­
su” przy ul. Grunwaldzkiej 19, po­
kój 62. (i)
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Nie motyką - rakietą! W i a tylko tjuflazdty Kultura u studentów

o było w więzieniu na Dzielnej w War-
szawie. Naczelnik tej ważnej dla rzą­
dów sanatorów instytucji
mnie taką apostrofą: „No, 

bawi się” (forma stosowana wobec 
nych) „I co myśli sobie, że można 
z motyką na słońce?”

Wtedy nie odpowiedziałam nic.

przywitał 
cóż, ładnie 
aresztowa- 
porwać się

T ata 1936—1938 były w Ptl 
sce okresem wzniesienia 

wrzenia rewolucyjnego i kon­
solidacji Frontu Ludowego. 
Front lewicy kierowany przez 
Komunistyczną Partię Polski, 
rozrastał się i tężał. Odpowie 
dzią na faszystowskie repre­
sje i obóz w Berezie były de­
monstracje i strajki. W tych 
latach także wyraźnie zaryso 
wała się linia polityki zagra­
nicznej rządu sanacyjnego: 
faszystowska, agresywna i pre 
hitlerowska. Walka sił demo­
kratycznych. obejmujących naj 
szerzej pojęte warstwy spo 
łeczne kraju, jednoczyła tych 
wszystkich, którzy pragnęli ra 
tować zagrożony pokój i wol­
ność.

Nauka i walka
T>o tego ogólnego nurtu sil 

postępowych włączała się 
młodzież. Na Politechnice 
Uniwersytecie Warszawskim 
istniała i działała dość liczna 
grupa Komunistycznego Zwią 
zku Młodzieży Polski.

Wstąpiłam do KZMP — „Ży 
cie”, organizacji, która sku­
piała wokół haseł KPP licz­
nych studentów, organizowała 
szeroko zakrojoną akcję uświa 
damiającą, prowadziła do wal 
ki o utrzymanie zagrożonych 
praw autonomii wyższych u- 
czelni, przeciwko wprowadza­
nym ustawom rasistowskim

Nasza praca nie ograniczała 
się tylko do uczelni, gdzie sku 
tyecznie zwalczaliśmy bojówki 
faszystowskie „ONR”, „Falan 
gi”, „Obozu Wielkiej Polski”. 
Szliśmy również na robotnicza 
przedmieścia: uczyliśmy, kol­
portowaliśmy ulotki, książki, 
gazety. Stawaliśmy do wspól­
nej walki w czasie strajków, 
demonstracji ulicznych, na 
wiecach.

Bojówkarze w akcji
Pamiętam jak w roku 193€, po 

wielkiej demonstracji ulicznej 
i Wiecach, w których brała maso­

wo udział również młodzież stu­
dencka, w odpowiedzi nasiliły się 
represje 'policji i napady bojówek 
faszystowskich. Uzbrojeni w kaste­
ty, łomy i noże bojówkarze doko­
nywali krwawego dzieła w gmachu 
Politechniki i Uniwersytetu. Znial 
tretowali i poważnie zranili Jana 
Turłejskiego, Jerzego Albrechta i 
wielu innych działaczy KZMP. 
ONR-owska prowokacja nie udała 
się jednak. Krwawe wyczyny bo- 
jówkarskie zostały przez większość 
młodzieży potępione i gdy rozpo­
czął się okupacyjny strajk stu­
dentów Politechniki okazało się, 
że siłą przewodnią tej akcji znów 
byli komuniści. Strajk ten trwał 
kilka dni i cieszył się olbrzymim 
poparciem klasy robotniczej. Na 
wiecach robotnicy Warszawy i ca­
łego kraju opowiedzieli się za straj 
kującymi. Rozpoczęła się sponta­
niczna zbiórka żywności, którą w 
przemyślny sposób dostarczali 
tramwajarze; Politechnika była 
otoczona przez policję, nikogo nie 
wpuszczano na jej teren. Tramwa­
jarze zwalniali bieg wozów przy 
gmachu uczelni i przerzucali pacz­
ki z żywnością przez płoty.

Policja jednak n'e spała. 
Ktedy na zakończenie strajku 
studenci wyszli pochodem na 
ulicę, poszły w ruch pałki po­
licyjne i sikawki. Ale tłum 
gęstniał; do studentów Poli­
techniki dołączyli się inni — 
Uniwersytetu, Wszechnicy, mlo 
dzież robotnicza.

Kiedy przechodziliśmy Ale­
jami Ujazdowskimi, (gdzie m:e 
sciły się ambasady i minister 
?twa), grzmiały okrzyki „Precz 
X hitlerowską polityką Becka, 
rieeh żyje pokój, precz z fa- 
•zyzmem i wojną”. Golędzi- 
nowska szkolna policja „chłop 
cy Sławoja-Składkowskiego” 
rozpoczęli szarżę przeciw de­
monstrantom i. urządzili obla-

pojeni ideałami solidarności
międzynarodowej, duchowego 
sojuszu z pierwszym w świę­
cie państwem socjalistycznym 
ZSRR, widzieliśmy olbrzymią 
<łę ruchów postępowych w 
świecie, wierzyliśmy, że chwi 
la wolności już jest bliska. A 
tymczasem druga wojna świr 
towa pukała już do drzwi na­
szego kraju.

W obronie ojczyzny
IV apaść armii hitlerowskiej 
* na Polskę zastała wielu

7. nas w więzieniach. Nie zre-

wwwwwwwwwww
ia

W Głównym Urzędzie Staty­
stycznym trwają gorące przy­
gotowania do mającego odbyć 
się już niedługo Spisu Powszech 
nego. Sprawdza się działalność 
wszystkich maszyn, montuje się 
nowe zakupione specjalnie w
tym celu. Na 
montowanych 
nach obliczać 
teczne wyniki 

rachmistrzów

zdjęciu: na tych 
obecnie maszy- 
się będzie osta- 
pracy spisowych 
z całego kraju.

wę. W tym 
KZMP-owców 
w więzieniu.

Aresztowali

czasie wielu 
znalazło się

również mnie i
moją siostrę. Sibdżiały razem 
z nami działaczki KPP. KZM 
MOPR (Międzynarodowa Or­
ganizacja Pomocy Rewolucjo­
nistom). Były wśród nas takie, 
które policja zabierała „profi 
laktycznie” przed każdym 1 
Maja i rocznicą Rewolucji Paź 
dziernikowej. Żadnej z nas 
nie przyszło do głowy zwąt­
pienie w słusznbść i pewnośś 
zwycięstwa komunizmu. Prze

sygnowaliśmy jednak z walki 
w obronie zagrożonej ojczy 
zny. Poszliśmy na front. W 
obronie Warszawy zginęła mlo 
da komunistka Wanda Barto­
szewicz. W walkach party­
zanckich zabici zostali bracia 
Jan i Zdzisław Turlejscy, Fra 
nek Zubrzycki z Gwardii Lu­
dowej. Z rąk Gestapo padł 
Janek Krasicki. Wielu moich 
dawnych towarzyszy oddało 
młode życie za sprawę wolne 
ści i postępu nie doczekawszy 
dnia wyzwolenia.

A f ©tyką” wydawała się 
>’ l “ panu naczelnikowi wie 
zienia nasza walka. Za „słoń 
ce” uważał kapitalizm. Mo­
że jemu świeciło jasno. Nie 
dostrzegał, że nadciągające 
chmury przesłonią to słońce 
bez reszty i na zawsze.

Dziś już trzecia część łudź 
kości żyje w ustroju realizo 
wanego socjalizmu i komuni 
zmu. Coraz to nowe narody 
wyzwalają się spod ucisku

Kobiety w filmie to nie tylko 
gwiazdy na ekranie. Oto pra­
cownica Defy (NRD) przy auto­

matycznej kopiarce.
Fot. — CAF

SOBIE i MIASTU
Kiłkunastutysięczna ruchliwa, zmienna i róż 

norodna rzesza studencka, wypełnia każ­
dego roku ulice naszego miasta. Kilkanaście ty­

sięcy młodych, niecierpliwych i pełnych zapału, 
pomysłowych i łatwo zniechęcających się, ofiar­
nych i lekce sobie ważących ludzi uczestniczy 
w codziennym życiu naszego miasta. Jacy oni 
są ci młodzi towarzysze naszych powszednich 
wzruszeń i kłopotów, zabiegów i sukcesów? Czy 
stanowią po prostu odmierzoną statystycznie 
cząstkę społeczności poznańskiej, czy też może 
reprezentują swoją własną autonomiczną repu- 
blikę studencką? .

kolonialnego podstawy
dobrobytu krajów kapitali­
stycznych. Doniosłe na mia 
rę historii są osiągnięcia ra 
dzieckiej techniki, osiągnię­
cia techniczne i gospodarcze 
krajów socjalizmu. Dziś gdy 
radzieckie rakiety szturmują 
niebo już chyba nikomu się 
nie zdaje, że na przeciw 
dogasającego ,,słonka” kapi 
talizmu stoimy z „motyka­
mi”.

LIDIA JANASKOWA

Ilu ludzi zginęło 
w latach 1939-45?

Skąd autonomia
IV ie myślcie, że jest w tym 

określeniu za uużo prze­
sady. Są pewne odrębności 
„stanu studenckiego”, które go 
spośród innych przedstawicie­
li społeczeństwa wyodrębnia­
ją. Jakie? Proszę — zastanów­
my się. Polem naszej obser­
wacji niechaj stanie się tylko 
sfera kulturalnych praktyk 
mie mylić z praktykami wa-

cy — stali w szeregach postępowo* 
twórczej inteligencji, musimy im 
ułatwić percepcję dóbr kultural­
nych.

Dawać żeby brać

kacyjnymi!) studentów.

/WVVVWVWV)WVWWVCAF — fot. Wdowiński

Działający przy Śląskim Instytu­
cie Naukowym Zespół Badania 
Historii Okupacji, prowadzi s_e- 
roką akcję rejestracji strat ludz­
kich w okresie okupacji hitlerow­
skiej na Śląsku. W każdym więk­
szym mieście woj. katowickiego 
istnieją specjalne podzespoły zlożo 
ne z nauczycieli, działaczy spo­
łecznych i kulturalnych, które gro 
niadzą źródła i materiały doty­
czące strat ludności Śląska w la­
tach 1939—1945. Akcję rejestracji 
zakończono już niemal całkowicie 
w Chorzowie i Cieszynie, a do 
końca br. naukowcy SI. Inst. 
Nauk, spodziewają się sporządzić
pełną jednostkowych strat
ludzkich w obozach koncentracyj­
nych, więzieniach, egzekucjach itp.

W przyszłym roku Zespół Bada­
nia Historii Okupacji pod kierow­
nictwem dr. Alfonsa Mrowca przy 
stąpi do zbierania dokumentacji 
dotyczącej hitlerowskich zbrodni 
masowych na Śląsku oraz strat 
ludzkich w szeregach wojska.

ZAP

więc przede wszystkim: stu­
dent przestał już być dziec­
kiem, któremu rodzice czy o- 
piekunowie (nauczyciele) wy­
bierają pewne imprezy kultu­
ralne w nagrodę za to, że było 
grzeczne lub po to, by wzbo­
gacić jego zakres wiedzy. Stu­
dent nie stał się jeszcze czło­
wiekiem dorosłym, dysponu­
jącym własnymi pieniędzmi i 
zasobem doświadczenia, a co 
za tym idzie — zdolnością 
wyboru Stad ograniczona swo 
boda poruszania się w kręgu 
ewenementów kulturalnych i 
poruszenie się często w kie­
runku nie zupełnie właściwym. 
Student jest już jednak w 
pewnym sensie „odbiorcą z 
nawykiem”, który bez syste-. 
matycznie pobieranej odżywki 
kulturalnej będzie się źle czuł. 
Zasób zdobywanej wiedzy i 
środowisko otaczające go, wy­
wiera na niego bowiem pe­
wien określony wpływ, sta­
wiając go w rzędzie stałych 
odbiorców dóbr kulturalnych.
• Tak oto doszliśpny do stwierdze­

nia, iż studentowi stały i bezpo­
średni kontakt z kulturą potrzeb­
ny jest do pełnego i harmonijne­
go przebiegu studiów’ (niezależnie 
od Ich kierunku). Drugim faktem 
jest ograniczenie swobody przy 
korzystaniu * dóbr kulturalnych 
przez studenta. Jeśli zatem chce- 
my, by absolwenci — niezależnie 
od tego czy będą to magistrowie- 
poloniści czy inżynierowie-elektry-

Kwadrans przed spisem
Mniej więcej na trzy tygodnie 

rozpocznie się w Polsce spis 
powszechny — trzeci w okre­
sie powojennym. Pierwszy od­

był się w 1946 r., drugi w 1950 r. Wy­
niki obydwu tych spisów mają już 
dziś znaczenie raczej historyczne.

W ciągu dziesięciu lat, jakie minęły 
od ostatniego spisu powszechnego, 
zaszło w’ kraju wiele istotnych zmian 
demograficznych i gospodarczo-pro-
dukcyjnych. Wzrosło zatrudnienie, 
tasowała się struktura zawodowa 
ności i struktura wykształcenia.

W tych warunkach uzyskanie

prze 
lud-

naj-
świeższych, kompletnych danych w 
ogromnym stopniu ułatwi podejmowa­
nie trafnych decyzji w zakresie poli­
tyki inwestycyjnej, socjalnej, rolnej 
itp.

Formularze spisowe przewidują cha­
rakterystykę stanu ludności, m. in. w
podziale według płci, 
cywilnego, poziomu 
praktycznego zawodu, 
do grup społecznych itp.

wieku, stanu 
wykształcenia, 
przynależności

Na podstawie tych informacji będzie 
można szczegółowo planować hurtownie 
two mieszkalne, budownictwo socjal­
ne, jak: szpitale, szkoły, żłobki, przed­
szkola czy placówki handlu detalicz­
nego.

Co się tyczy budynków', izb miesz­
kalnych, a także gospodarstw’ rolnych,
to pytania formularzy 
zmierzają wyjaśnienia
stan 
ko w, 
stan 
itd.

techniczno - sanitarny

spisowych 
jaki jest 

budyn-
wyposażenie izb mieszkalnych, 

inwentarza gospodarstw’ rolnych

Dane uzyskane ze spisu na wsi 
ułatwią dokładniejsze zaopatrzenie rol­
ników w paszę, nawozy sztuczne, ma­
teriały budowlane i maszyny rolnicze. 
Spis powszechny rozpocznie się 6 

grudnia br. o godz. 8 rano, zakoń­
czy się natomiast 12 grudnia o godz.

20. Komisarze spisowi będą odwie­
dzali nasze mieszkania w tym okresie 
codziennie między godz. 8—20, aby 
ułatwić dokonanie spisu ludności pra­
cującej. Będą oni zaopatrzeni w odpo­
wiednie łegitymaeje spisowe. Oczy­
wiście już na parę dni wcześniej ko­
misarze sprawdzą sytuację spisową na 
terenie swych obwodów spisowych.

Pożądane jest, aby w okresie spisu 
— jeśli to tylko możliwe — w każdym 
mieszkaniu pozostawała przynajmniej 
jedna osoba dorosła. Formularze spi­
sowe przewidują szereg złożonych py­
tań, które wymagają dobrej znajomości 
rzeczy u osób udzielających odpowie­
dzi na pytania.

W razie nieobecności należy zosta­
wić w drzwiach mieszkania kartkę lub 
informację u sąsiadów’ z wyjaśnieniem, 
kiedy komisarz spisowy będzie mógł 
zastać dorosłego domownika.

Odpowiedzi powinny być dokładne 
i kompletne, przy czym podlegają one 
•tajemnicy statystycznej i nie mogą 
być pod sankcją karną wykorzysty­
wane dla innych celów, jak tylko sta­
tystycznych.

W zastosowaniu będą trzy główne 
formularze. Formularz „A", dotyczący 
stosunków mieszkaniowo - ludnościo­
wych oraz rolnych, formularz „B”, do­
tyczący budynków w miastach i w 
osiedlach, nadto formularz „B1", do­
tyczący budynków w gromadach wiej 
skich. Pytania, zawarte w formula­
rzach, zostały skonstruowane po dłu­
gotrwałych badaniach i dyskusjach, (a 
także po wynikach próbnego spisu w 
początku br.) w których brali udział 
specjaliści wielu dziedzin i z wiciu 
instytucji.

Spis obejmuje również osoby czasowo 
nieobecne w miejscu zamieszkania, jak 
i czasowo przebywające w danym

miejscu. Gdyby ze szczególnych powo­
dów ktokolwiek został pominięty w 
spisie powinien w najbliższym termi­
nie zgłosić się do prezydium właściwej 
rady narodowej celem dodatkowego 
spisania.

SJpis powszechny jest przedsięwzię- 
ciem o doniosłym znaczeniu pań­

stwowym, wykonywanym przez dzie­
siątki tysięcy ludzi. Dlatego też Głów­
ny Urząd Statystyczny zwraca się z 
gorącą prośbą do ludności całego kraju 
o ułatwienie pracy funkcjonariuszom 
spisowym.

Ze swej strony komisarze spisowi, 
jak i biura spisowe, służyć będą do­
kładnymi informacjami przy udziela­
niu odpowiedzi spisowych.

Wkrótce ogłoszony już zostanie po­
dział całego kraju na obwody spisowe. 
Przewiduje się ich około 12G tysięcy, 
przy czym każdy obwód obejmie 
średnio 250 osób.

Dzięki zastosowaniu nowoczesnych 
maszyn elektronowych pierwsze winik 
ki spisu powszechnego zostaną ogło-i 
szone w trzy miesiące po jego zakoń­
czeniu. Będą to takie informacje, jaty 
na przykład podział ludności według 
płci i wieku, podział na ludność rol­
niczą i nierolniczą — stan gospodarstw 
rolnych oraz liczba mieszkań. O wiel­
kości zadań GUS świadczy fakt, iż 
wszystkie materiały brąz druki spiso­
we wypełnić mogą 40 wagonów kole­
jowych.

W ciągu roku od daty zakończenia 
spisu GUS ogłosi wyczerpujące dane 
dotyczące wszystkich kategorii spiso­
wych.

Według przewidywań Głównego 
Urzędu Statystycznego trzeci powszech­
ny powojenny spis ludności w Polsce 
pokryje się z 30-milionowym stanem 
ludności naszego kraju. (W. G.)

ł^tanęliśmy więc przed pro*
' blemem siuaencKiego zy* 

cia kulturalnego, jako wy* 
ourębniającego się zjawiska, 
Ojcowie miasta wiozą ten. pro­
blem i stąd morą się przełóż* 
ne — przez studentów uważa­
ne za niedostateczne, przez In­
nych — za przesadne (niedaw­
no do redakcji naszej wpiynął 
list w ostrej formie domaga­
jący się „skończenia z prze­
sadnym wyrzucaniem pienię-* 
dzy na rożne kluby młodzie­
żowe itp”) — dotacje na kul* 
turę studencką. Stąd bogatsze 
niż np. w świetlicach przyza­
kładowych czy ZMS-owskich, 
wyposażenie niektórych klu­
bów, stąd niekiedy większe 
fundusze na utrzymanie zespo 
łów artystycznych, stąd utrzy­
mywanie kosztownego klubu 
„Od nowa”. Wszystkie wspom­
niane ośrodki studenckich za* 
•mteresowań kulturalnych u* 
trzymują się zresztą nie tylko 
z subwencji państwowych czy 
— pośrednio — miejskich, lecz 
również z funduszy zdobytych 
własnym sumptem. I tu do­
cieramy wreszcie do sprawy 
najistotniejszej: pieniądze za­
inwestowane w tzw. życie kul*
turalne 
pewnej 
rzyści 
imprez, 
akcji,

studentów zawsze w 
części przynoszą ko* 
miastu w postaci 

nowych inicjatyw, 
pomocy, i struktażu

dla miejskich placówek kul­
turalnych itp. Studenci nic za­
sklepiają się w swym środo­
wisku. Ich klub daje interesu­
jące imprezy dla wszystkich, 
żądnych dobrej rozrywki, ich 
teatry grają dla miłośników 
Melpomeny całego miasta, ich 
propagatorzy oświaty jeżdżą 
z popularnymi odczytami po 
wsiach i miasteczkach. I to 
jest właśnie procent od doto­
wanych sum.

Piękne projekty
V a zakończenie warto pod* 

kreślić raz jeszcze: w 
bieżącym roku poznańskie śrO 
dowisko studenckie stawia so­
bie za cel utrzymywanie we 
wszystkich swych poczyna­
niach, naukowych i kultural­
nych, silniejszej niż dotych- 

.czas więzi ze społeczeństwem 
miasta. Projekty na rok bieżą­
cy noszą w sobie już pierwsze 
zalążki czynnego współuczest­
niczenia w życiu kulturalnym 
miasta. Taki charakter mają 
więc popularne spotkania z 
najwybitniejszymi twórcami i 
odtwórcami — w klubie „Od 
nowa” w których uczestniczą 
równie licznie młodzi i sta­
rzy mieszkańcy Poznania. W 
klubie „Od nowa” zrodziła się 
też myśl o pomocy organizu­
jącemu się klubowi dzielnico­
wemu „Nowe Miasto”.

Do tego, jak sami studenci 
radzą sobie z organizacją, two­
rzeniem i przedewszystkim —• 
odbiorem dóbr kulturalnych, 
powrócimy jeszcze w następ­
nych artykułach.

WANDA CIULA

KflAIEK

Nakładem Państwowego Wydaw 
ńictwa „Wiedza Powszechna” u- 
kazaiy się na półkach księgar­
skich następujące książki:

„Antyświat” — Krzysztof Bo- 
rbń. Zbiór ciekawych opowiadań 
fantastyczno - naukowych. Stron 
2r<0, cena 15 zł.

„Czyste czy brudne czyli para­
doksy chemii” — Z. P. Zagórski i 
S. Paszyc, stron 294, cena 13 zł. 
(Cykl: „Przekroje”).
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Pracown cv poszukiwani

inżynierów mechaników i techników mechani­
ków — zatrudni natychmiast Pieszewska Fa­
bryka Aparatury Przemysłu Spożywczego 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Pleszewie, u!. 
Słowackiego 14. Warunki pracy i płacy do 
omówienia listownie lub osobiście w Dyrekcji 
w Pleszewie. K8194
Każdą ilość murarzy, cieśli, malarzy, elektry­
ków i robotników przyjmie Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budowlane nr 2, w Po­
znaniu, Alfreda Bema 3b — praca tylko na te­
renie m. Poznania. K8228
Inżyniera względnie technika branży dzie­
wiarskiej na stanowisko kierownika technicz­
nego poszukuje spółdzielnia w Poznaniu. Od 
kandydatów wymagana jest praktyka w za­
wodzie dziewiarskim co najmniej 4 względnie 
8 lat. Warunki płacy do omówienia. Oferty 
kierować Biuro Ogłoszeń, ulica Świerczew­
skiego 3 dla K8248.
Pracownika na stanowisko księgowego zaraz 
zatrudnimy. Warunki: średnie wykształcenie 
oraz kilkuletnia praktyka. Od dnia 1. I. 1961 
roku zatrudnimy mgr względnie inż. chemii 
na stanowisko kierownika technicznego z od­
powiednią praktyką. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu. Chemiczna Spół­
dzielnia Pracy „Przodownik”, w Lesznie, ulica 
Okrzei 1. K8258
Inżynierów mechaników z kilkuletnią prak­
tyką do Działu Gł. Mechanika, laboranta, suw­
nicowych oraz większą ilość pracowników 
(mężczyzn) do produkcji i magazynu przyjmą 
zaraz Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu k. Poznania. K8269
Kierownika(czkę) do sklepu spożywczego oraz 
kierowcę na ciągnik „Zetor” przyjmie zaraz 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Czerwonaku. Warunki płac do omówienia 
na miejscu. K8268
2 techników budowlanych wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego w budownictwie przyjmie 
zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej w Międzychodzie. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej w Międzycho­
dzie, ulica Boi. Chrobrego nr 9, codziennie 
od godziny 7—15. K8306

50 KANDYDATÓW 
na kierowców zawodowych III kat. 

PRZYJMIE 
i bezpłatnie przeszkoli

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTW. KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 

ODDZIAŁ II, W POZNANIU 
ulica Traugutta 1/3 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— dobry stan zdrowia;
— ukończony 18 rok życia;
— świadectwo ukończenia 7 klas szkoły 

podstawowej lub równorzędne;
— miejsce zamieszkania m. Poznań wzgl. 

miejscowości podmiejskie z dogodnym 
dojazdem;

— beznaganna opinia z dotychczasowego 
miejsca pracy;

— pisemne zobowiązanie przepracowania 
2-letniego okresu w P. K. S.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, pokój 20.
K8333

ogłoszenia DROBNE.

Potrzebna pomoc domo­
wa znająca gotowanie, z 
noclegiem (2 dzieci). Lam 
pego 5 m. 2. 16070g
Fryzjer męski poszukuje 
pracy. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24421p.
Szycie czapek oddam w 
dom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15956g.
Czełądnik' ''sfólarśkl pti-1 
trzebny. Poznań, ulica
Strzelecka 13, stolarnia.

Kupię samochód Tfa S 
lub małolitrażowy, dobry 
stan, podać cenę. O- 
ferfy Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15936g.
Kupię tokarnię do drze­
wa. Pracownia Plasty­
ków, Stary Rvnek 81, te­
lefon 507-69, 832-92. 15942g
Kury „leghorny” dobre 
nioski kupię. Oferty 
Biuro Oglo’szeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15!'52g.
Akordeon 120-basowy, 
guzikowy kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
cżewskiego--Wihi ~

15984g

Sztance elęktr. lub pneu­
matyczną do sztancowa- 
r.ia w blasze 5X4 cm oraz 
automatyczny numerator 
cyfrowy kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2«422p.

Pianina od 5.000 zł sprze­
dają Magazyn Fortepia­
nów. Czerwonej Armii 39.

’5246g
Prasy kolankowe ręczne, 
wytłaczarkę (igielit) sprze 
nam tanio. Wadzyński 
Poznań, Niska 3, telefon 
1/-36. 15831g

” i “
Dnia 25 listopada 1960 r. zmarl po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 17, mój najdroższy 
syn, nasz ukochany brat i siostrzeniec, sp.

Bolesław Chudziński
Pogrzeb odbędzie się we ■wtorek, 29 hm., 

O godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni “

MATKA Z CÓRKAMI, BRACISZKIEM 2 
I RODZINA

Szafę 3-drzwiową, piani­
no, biurko, tapczan higie 
n luźny, pościele, szafkę 
kuchenną, zegar stojący, 
łóżko sprzedam. Piekary 
8 m. 7. 16017g
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną. Au- 
toinformator, Poznań, O- 
bornicka 17. 16122g
Sprzedam motocykl „Pan- 
nonia” eksponat Targów 
Poznańskich. Dąbrowskie 
go 79, w podwórzu. 16066g
Sprzedam zgrzewarkę do 
folii poi etylenowej. Ec- 
aert, Saperska 87. 16119g
Sprzedam 10 ton ziemnia­
ków półwczesnych 100 zł 
q. Teresa Agacińska, Mi­
łosław, telefon 106. 24211p
Samochód P-70, jak no- 
vzy, sprzedam. Gasiński, 
Skoki, plac Strażacki 3, 
telefon 69. 24419p
Sprzedam samochód oso­
bowy „Moskwicz” 407 po 
17.000 km. Jerzy Zywert, 
Konin, Staszica 15, w 
godz. 7—9. 24423p
Aparaturę nagrań dźwię 
k owych nowoczesną za­
pił zagęszczony okazyjnie 
sprzeda Kościelny, So­
pot, 20 Października 758a 
m. 6. K8367—-- -----  - --- - 
Sprzedam prasę stolarską. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15929g.____•--------------------
Sprzedam bramę z furt­
ka, słupki parkanów’' oraz 
kilka pieców na troci­
ny. Poznąń-Góręzyn. uli­
ca Andrzejewskiego 19.

_______15933g
Samochód „Renault 
Dauphine” zamienię na. 
nową „Warszawę” lub 
„Wołgę” dopłacę, ewen-i 
tuainie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15945g. >

Sprzedamy kompletne u- 
rządzenie do wykonywa­
nia filmodruków. Prac. 
Artyst. Plastyków, Stary 
Rynek 81, telefon 507-69. 
_______________ ’ 15943g 
Sprzedam pelisę, lisa nie­
bieskiego, stół okrągły, 
witrynę oraz motoiower 
„Ryś”, Kościuszki 103 m. 
5, telefon 832-92. 15944g
Nowe futro jagnięce brą­
zowe sprzedam. Cena 
C.OóC,— zł. Łukomski, 
Dzierżyńskiego 9 m. 21.

15955g
Mięso dla lisów — każdą 
ilość — oddam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15957g.
Sprzedam korzystnie kom 
piet drzwi do domku 1- 
rodzinnego oraz drzwi bal 
konowe. Poznań, Wiślana 
30, Za Botanikiem. 15959g
Sprzedam samochód Mer­
cedes V-170, stan dobry, 
telefon 634-54. 15965g
Sprzedam akordeer 32- 
basowy. Buda, Poznań, 
Kozia 26/27 m. 3. 15970g

Dwa pokoje, kuchnię w 
Zielonej 3GÓT«e # .zamienię 
na pokój, kuchnię w Po­
znaniu lub Środzie. Sta- 
nisiaw Kaczmarek, Zielo­
na Góra, Akacjowa 9 m. 
4.K8368
Wydzierżawię dobrze za­
prowadzony warsztat 
szewski w centrum Po­
znania lub sprzedam. O- 
fe ty Biuro Ogroszeń, 
Świerczewskiego J dla 
159Ł7g.________
Samotny, pracujący, uczą 
cy się, poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15966g.

Przetargi — Komunikaty
Spółdzielnia Pracy Metalowców, im. 1 Maja, 
w Poznaniu, ogłasza przetarg na wykonanie: 
osłon i pierścieni do uchwytów wiertarskich 
(na rok 1961). Warunki dostaw oraz doku­
mentacja do wglądu w biurze technicznym 
Spółdzielni, przy ul. Nowowiejskiego 13z15, od 
godz. 9—12. Oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać w biurze Spółdzielni, przy ul. 
Kilińskiego 14, do dnia 10. XII. 1960 roku. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze. Spółdzielnia 
zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

K8242

” +
Dnia 25 listopada 1960 r. zmarł nagle, śp.

Roman Pawłowski
mistrz malarski 

członek Cechu Rzemiosł Budowlanych 
w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm , o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH

K8369

t
Dnia 28 listopada 1960 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św’., mój najdroższy, ukochany 
mąż i ojciec, nasz ukochany brat, szwagier 
i wujek, śp.

Antoni Błaszczyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 1 grudnia 

br,, o godzinie 10,50, z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z SYNEM I RODZINA

Poznań, ulica Sczanieckiej 7.

Dnia 25 listopada 1960 r. zmarł po długich 
cierpieniach, w 17 roku życia, uczeń Techni­
kum Budowlanego w Poznaniu

Bolesław Chudziński
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29 bm„ o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dyrekcja i Grono Profesorskie
Samorząd Szkolny Komitet Rodzicielski 

16202g

ś. t p. 
mgr inż. 

Heliodor Rymkiewicz 
zmarł dnia 27 listopada 1960 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 30 bm., o go­
dzinie 11 na cmentarzu Bożego Ciała, przy ulicy 
Bluszczowej.

O tym zawiadamia zrozpaczona 
ŻONA I RODZINA 

)6288g

Dnia 27 listopada 1960 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój drogi mąż, śp.

Stanisław Roguszka
Pogrzeb odbędzie się w środę, 30 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W smutku pogrążona 
ŻONA I RODZINA 

16265g

RS3iMK«maGBa»mMaHKmin^

W Sądzie Powiatowym w Ostrowie Wlkp. 
toczy się postępowanie o stwierdzeniu 
PRAW DO SPADKU PO ZMARŁYM 

w dniu 2 marca 1951 roku, 
w Boczkowie, powiatu ostrowskiego

ANDRZEJU POLOWCZYKU, 
po którym pozostał majątek składający się z za­
budowanej nieruchomości położonej w Boczko­
wie, powiat Ostrów, o obszarze 8,10,00 ha.

W związku z powyższym wzywa się spadko­
bierców zmarłego, aby w terminie sześciu mie­
sięcy od daty ukazania się tego ogłoszenia zgło­
sili się do Sądu, w którym toczy się postępo­
wanie i udowodnili swoje prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu praw do spadku.

K8319

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Buku, ogłasza przetarg na wykonanie: 
podnośników kubełkowych, do suszarni nasion, 
typu Petkus K-844. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze i prywatne. Oferty należy składać w Za­
rządzie Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Buku, ulica Szewska 5, do dnia 
10. XII. 1960 r. Bliższych informacji udziela 
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Buku. Zastrzega się prawo swo- 

! bodnego wyboru oferty. K8259

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej 
w Poznaniu, ogłasza przetarg nieograniczony 
na:

1. samochód osobowy m-kl Skoda 
1102, cena wywoławcza

2. samochód osob. m-ki Citroen

3.

27.000 zł

Kupię wyłączony pokój 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15951g.
Zamienię mieszkanie 3*/»- 
pokojowe, komfortowe, c. 
o. (Jeżyce), na 2-pokojo- 
we z przynależnościami, 
równorzędne. Oferty z 
warunkami Biurd Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15974g.
Kupię 1 lub 2 pokoje z 
kuchnią wyłączone. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
rzewskiego 3 dla 15977g.

Nieruchomości

Sprzedam działkę budów 
laną wraz z ziemią i łąką 
1.60 ha blisko stacji kole­
jowej i autobusowej te­
ren podmiejski oraz 2,50 
ha dobrej łąki, cena przy 
stęona. Tadeusz Zawada, 
Janków Przygodzki, pow.
Ostrów Wlkp. 24420n
Gospodarstwo 4 hektary.
cena 90.000 zł, 3 ha 
zł 2 ha 65.000 zł, 
45.000 zł sprzedam, 
szenia: Franciszek 
Wronki, Poznańska

80.000 
1 ha 

Zgło- 
Drab, 
51.
24426p

Sprzedani dom 1-rodzinny 
5-pokojowy, 2337 m’ zie­
mi , a w tym ogród Mwa 
pokoje i kuchnia wolne). 
Opalenica, ulica Wyzwo­
lenia 47. Informacje: ul. 
Powstańca Kozaka 6.

16204g
Sprzedam 7 ha, nowe bu­
dynki okolica Poznania. 
Jakubowski, Arkuszewo. 
poczta Gniezno. 24492p
Kupię część parceli z 
domkiem gospodarczym 
w Poznaniu, nadającym 
się na garaż i warsztat z 
ewent. przerobieniem na 
skromne mieszkanie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15924g.
2 morgi ziemi przy Po­
znaniu przy szosie asfal­
towej sprzedam lub za­
mienię na motocykl w i- 
dcalnym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15930g.

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci uko­
chanego męża i ojca, 
śp.

Stanisława 
Jelińskiego 

odprawiona zostanie 
msza św. żałobna, dnia 
1 grudnia br., o go­
dzinie 7,30 w kościele 
Sw. Jana Kantego.

Życzliwych pamięci 
zawiadamia

ŻONA Z RODZINĄ 
16011g

Gabinet dentystyczny
Stępką, Wielka 17, nowo­
czesna technika steelo- 
nowa. Reperacje na po­
czekaniu. 15361g

23 listopada na trasie 
Górczyn—Dębiec, zgubio­
no teczkę skórzaną z no­
życzkami, skórzanymi rę­
kawiczkami. Uczciwego 
znalazcę proszę o najszyb 
szy zwrot. Małeckiego 5
m. 2. 16135g
Zegarek damski „Pallas” 
zgubiono 25 listopada ną 
trasie pl. Kolegiacki — ul. 
Staszica. Zwrot wynagro­
dzę. Fener, ulica Staszica
19 m. 20. 16152g
Unieważnia się pieczątkę: 
Miejski Handel Detalicz­
ny Mleko, Nabiał, Pieczy­
wo, w Lesznie, Sklep nr 
4i, ulica Przemysłowa 18. 

24943p
Unieważnia się zagubio­
ną pieczęć podłużna Ra­
dy Zakładowej Związku 
Zawodowego Pracowni-’ 
ków Państwowych i Spo­
łecznych przy Prezydium 
Pow. Rady Narodowej w 
Nowym Tomyślu. 24493p

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisy, barany (bobry 
nn wydrę). Lisy leśne, nu 
trie rozjaśniam na kolor 
bezowy. A. Łukasik, Po­
znań, Dworkowa 14, tele­
fon 846-41 (pierwsza bocz­
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem: 9, 11,
15, 16. 14462g
Oddam dziecko na wła­
sne (niemowlę). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15S22g.
Garbuje farbuje, uszla­
chetniam skóry futerko­
we. Poznań, Mostowa 26. 

15800g

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11,

12,

13,

14.

15.

16.

17.

18.

19.

11BL, cena wywoławcza 
samochód osobowy m-ki War­
szawa M-20, cena wywoławcza 
samochód osobowy m-ki Po- 
bieda M-20, cena wywoławcza 
samochód osobowy m-ki Skoda 
1102, cena wywoławcza 
samochód osobowy m-ki Skoda 
1102, cena wywoławcza
motocykl marki Jawa
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza 
motocykl marki 
na wywoławcza

Junak

Junak

31.500

30.000

30.000

22.500

22.500

zł

rf

z!
250,

350,

350,

Junak

M-72

M-72

M-72

M-72

M-72

M-72

M-72

M-72

M-72

oraz przetarg ograniczony
1. samochód sanitarny,

350,

750,

750,

750,

750,

750,

750,

750,

750,

750,

5.950 zł
ce-

ce-

ce-

ce

ce-

ce-

ce

na:
furgon,

marki Skoda 1101, cena wywoł.
2. przyczcpka, 3 t., marki Zagórski, 

cena wywoławcza
3. przyczcpka, 3 t., marki Sanok, 

cena wywoławcza

6.000

6.000

6.000

8.000

11.200

11.200

8.000

8.000

8.000

zł

zł

zł

xł

zł

zł

8.000

8.000

8.000

45.000

13.000

13.000

ił

zł

zł

zł

zł

zł
Przetarg odbędzie się w dniu 13 grudnia br., 
o godzinie 9, w Poznaniu, przy ulicy Podolań- 
skiej 52. Pojazdy oglądać można w dniach: 
9 i 10 grudnia 1960 r., w godz. od 10—12. pod 
podanym adresem. Wadium w wysokości co 
najmniej 10 proc, ceny wywoławczej należy 
wpłacać na konto: KWMO Poznań — V O/M 
Poznań, konto NBP 1231-110-556, najpóźniej 
dzień przed przetargiem. Wnioski na zakup 
pojazdu składać należy w Komendzie Woj., ul.
Kochanowskiego 2a (pokój 141). K8292

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ukocha­
nej żony, śp.

Walerii Frankowskiej
zostanie odprawiona msza św. żałobna w czwar­
tek, 1 grudnia br., o godzinie 8, w Kościele 
Garnizonowym, przy ulicy Szamarzewskiego 3.

Życzliwych pamięci Zmarłej zawiadamia
MĄŻ

W dniu 27 listopada 1960 r.
Rady Zakładowej — kierownik

15932g

zmarł nasz długoletni pracownik, członek 
sklepu

Stefan Filipowski
W Zmarłym tracimy cenionego i zasłużonego pracownika oraz nieodża­

łowanego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 30 bm., o godzinie 15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

RADA ZAKŁADOWA 
WARZYWA - OWOCE,

WSPÓŁPRACOWNICY DYREKCJA
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

W POZNANIU
K8376

Dnia 26 listopada br. 
zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec i teść, 
śp.

Kazimierz
Krause

Pogrzeb odbędzie się 
w środę, 30 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej, na Dębcu.

W smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI

I RODZIN A

Przewielebnemu Du- I 
chowieństwu, Pracow- I 
nikom Poczty, Kole-1 
gom, Krewnym ł Zna- | 
jomym oraz Wszyst 
kim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie, śp. 

Władysława Syrka 
za złożone wyrazy 
współczucia, wieńce i 
kwiaty serdeczne

„BOG ZAPŁACI* 
składa

ŻONA Z RODZINĄ 
-________ 16068g
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Meble-hobby młodych małżeństw f Maraton punktów

Postulując dostosowanie produkcji me­
bli do ilości i wielkości budowanych 
obecnie mieszkań, Piotr Chojnacki 
(„Głos” z dnia 19 bm.) przytoczył do­

syć charakterystyczny obrazek, kiedy to jedno 
z młodych małżeństw szukało porady jak urzą­
dzić swoje mieszkanie, w... oknach sąsiadów. 
Tak może i bywało przed kilku laty, gdy nikt 
jeszcze nie wiedział co to znaczy nowoczesność 
w meblarstwie. Dziś wspomniane małżeństwo 
nie musiałoby szukać natchnienia ' w guście 
przeciętnego drobnomieszczanina.

Rewolucja, jakiej dokonał 
na Targach Krajowych prze­
mysł meblarski, trwa do dziś. 
Już dwa lata idzie walka o 
nowoczesną linię, przydatność 
i niewielki rozmiar mebli. Dwa 
lata niecterpliwią się amato­
rzy, czekając na kupno modeli 
pokazywanych w Poznaniu. 
Choć ta niecierpliwość nara­
ziła ich na niechęć handlu i 
miano ludzi o niewydarzo- 
nych gustach, skłoniła w koń­
cu do zastanowienia.

Padają bastiony
TV ie wszystko, niestety, po- 

szło tak gładko. Handel 
— mam tu na myśli władze 
centralne handlu meblami — 
do dziś jeszcze nie pozbył się 
wątpliwości. Posługując się 
własną analizą „chodliwości” 
starych wzorów, sądzi on, że 
za nowoczesną linią szafy-re 
gału czy tapczanu goni tylko 
pewna grupka ludzi, nato­
miast większość klientów to 
„solidna” i niezawodna firma, 
poszukująca tradycyjnych „sy 
pialek” na wysoki połysk. Ja­
ko przykład niejednokrotnie 
przytaczano Śląsk, uznający 
rzekomo jedynce meble po 
dziadach i ojcach. Z tego na­
wet powodu — tłumaczyli 
handlowcy — izby w nowym 
budownictwie są tam większe 
aby było gdzie podziać pira­
midalne łoża i komody...

Tymczasem niedawno od­
była się w Katowicach wysta­
wa najnowszych wzorów me­
bli, które przybyły tam z Tar 
gów Jesiennych. Otwarto ja 
i — na oczach handlu — padł 
śląski bastion „starożytności”: 
Mieszkańcy zagłębia nie szczę 
daili bowiem słów uznania, 
a nawet zachwytu. Finałem 
imprezy były setki pytań: 
gdzie to można kupić?

Dzisiejsi nabywcy
T? ytania te zadawali przede 
* wszystkim młodzi, obec­

ni i przyszli małżonkowie, or­
ganizujący sobie dom. Dla 
nich meble stanowią manię 
kolekcjonerską. Rzeczywiście, _ 
zdobycie udartego wzoru fo­
tela, barku czy stolika pokry 
tego niepalną formicą jest 
równie trudne, jak dla fila­
telisty uzyskanie pierwszego 
egzemplarza znaczka...

Charakterystyczne, w opinii 
o wystawie zabrakło głosu 
owych „solidnych” klientów, 
lubiących połysk i orzechową 
okładzinę. To powinno zasta- 
nowić handlowców. Ci młodzi, 
o nowych wymaganiach i 
praktycznych gustach, to prze 
cięż dzisiejsi nabywcy mebli. 
Dziwne więc, że handel wię­
cej liczy się z upodobaniami 
posiadaczy starzyzny, jak 
z wymaganiami przyszłego na 
bywcy.

Przytoczyłem tu szerzej przy­
kład Śląska , bo nie chodzi tytlko 
o ten region. O ile nowe meble 
zna dziś miasto, nie ma o nich po 
jęcia wieś. Handel małych miaste

Trzecia 5-latka 
Czechosłowacji

W Pradze zakończyły się 
obrady IV sesji Zgromadzenia 
Narodowego Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej na 
której uchwalono projekt u- 
stawy o trzecim 5-letnim pla­
nie rozwoju gospodarki naro­
dowej na 1961—1965 rok.

Charakterystyczną cechą no 
wej 5-latki będzie koordyna­
cja produkcji przemysłu cięż 
kiego i lekkiego z planam 
rozwoju gospodarki narodowe; 
Związku Radzieckiego, Polski 
NRD i innych krajów obozu 
socjalistycznego. W myśl za­
łożeń nowego planu produkcja 
przemysłowa wzrośnie o ok. 
56 procent, rolnicza od 22—23 
procent, a roboty budowlane 
o 41 procent, Szczególna uwa­
ga zwrócona będzie na budów 
nictwo maszyn i energetykę.

(fh)

czek skutecznie izoluje nabywców, 
uzurpując sobie prawo do znajo­
mości tamtejszych gustów, które 
jego zdaniem są równie konserwa­
tywne jak na Śląsku. Na tej pod­
stawie zamawia, przeważnie w 
przemyśle drobnym i rzemiośle, sy 
pialnie malowane w kwiatki, sta­
jąc się patronem miernoty i mar­
notrawstwa surowca. Miernota ta 
zniknie ze sklepów, trzeba na to 
jednak wiele czasu.

Dopiero rozruch
Dądźmy sprawiedliwi: mi- 
1 J mo chęci niejednego han- 
tilowca, nowości stale jeszcze 
jest za mało na rynku. Za rok 
stanowić one będą jedną trze 
cią produkcji przemysłu klu­
czowego. Do końca pięciolatki 
coroczny przyrost nowej pro­
dukcji ma wynosić 10 procent. 
Czyli jeszcze kilka lat po­
czekamy, dopiero następuje 
rozruch.

Dobrze się stało, że właśnie 
w tym okresie przemysł pań­
stwowy przystąpił do uporząd 
kowania wzornictwa. Akurat 
czas po temu. Obecnie trwają 
przygotowania do pierwszych 
w Polsce Targów Wzornictwa, 
które odbędą się w styczniu w 
Warszawie (w przyszłości ma­
ją stanowić część Targów Kra 
jowych). Na te Targi przemysł 
meblarski zamierza wystawić 
nie spotykany u nas uniwer­
salny komplet kombinowany. 
Założenia konkursu przewi­
dują, że projektanci przygo­
tują komplet w cenie do 15 
tys. zł, którym można będzie 
umeblować dwa pokoje i kuch 
nię jednocześnie. Przemysł za­
kłada także, iż meble z tych 
zestawów można będzie ku­
pować pojedynczo. A więc 
wreszcie coś dla potrzeb i mo 
żliwości młodych, zakładają­
cych rodzinę.

Dla majslerklepki
Cądzę, że w związku z tym 

konkursem warto pod­
sunąć inny jeszcze pomysł me 
bli — dla majsterklepki. Za 
granicą znane są meble w... 
częściach. Są to lekkie, ażu­

Listopad
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Saturnina
Słońce:

wsch.: 7.36
zach.: 15.45

Teatry
OPERA — g. 19 — „Jezioro Łabę­

dzie” (kończy się ok. g. 22)
POLSKI — g. 19 — „Śluby panień­

skie” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Łowcy głów” 

kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — nieczynna
MARCINEK — nieczynny
SATYRY — „Kwadratura koła” 

(przedstawienie zamknięte)
W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — ,,Lekarz mimo woli”

Kina
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 — „Szatan z 7-mej klasy” 
(poi. 10 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Krzy­
żacy” (poi. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 — „Rekiny finansjery” 
(franc. 18 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — .Przygody Arsena Łupina” 
(franc. 18 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Nowa atrakcja” (radź. 7 1.), g. 
18, 20.15 — „U progu ciemności” 
(ang. 18 1.)

HUTNIK — nieczynne
MALTA — g. 16, 18, 20 — „Bitwa 

pod piramidami” (radź. 12 1.)
MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15 

— „Chcę być gwiazdą” (franc. 
18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30 — „Wesoła 
orkiestra” (ang. 10 1.), 15, 17.30, 20 
— „Kolorowe pończochy” (poi. 
12 1.)

OSIEDLE — g. 16, 18, 20 — „Prawo 
i bezprawie” (ang. 16 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30, 2® — 

rowe regały z szafkami, szuf­
ladkami, segmentowe szafy, 
półki. Można je dowolnie skła 
dać i łączyć, lub rozdzielać, 
wtedy każda część stanowi od 
rębną całość. Taki komplet 
■gdyby go nabywać w czę­
ściach!...) pozwala uniknąć 
sztampy urządzenia naszych 
mieszkań seryjną, popularną 
produkcją.

Niedawno kolegium Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrz­
nego podjęło uchwałę o wpro 
wadzeniu na rynek tzw. me- 
blościanek (szaf, regałów, dzie 
lących pomieszczenia) oraz 
mebli półgotowych. Meblościan 
ki i owp meble... pólmiarowe 
(do wykończenia według ży­
czeń nabywcy) dają duże mo­
żliwości dla inwencji młodych 
gospodarzy domu. Obie nowo 
ści będą na pewno pożądane 
bo istnieje coraz więcej ludzi, 
którzy w urządzanie swojego 
ogniska wkładają ’ nie tylko 
wiele pasji, ale i... pieniędzy. 
A z tym handel powinien się 
liczyć.

ZBILUT SĘK

Absolwenci 
szkól wyższych 
na ziemiach zachodnich

Poznań ze swymi 8 wyższymi za 
kładami naukowymi jest natural­
nym rezerwuarem młodych sił fa­
chowych, które po zakończeniu 
studiów przechodzą do pracy za­
wodowej. Tylko część z tych sił 
mogą wchłonąć prócz Poznania in 
ne ośrodki wojewódzkie. Nato­
miast coraz żywiej rozwijający 
się przemysł i inne gałęzie życia 
gospodarczego na ziemiach zacho­
dnich, głównie zaś na Ziemi Lu­
buskiej i Pomorzu, odczuwają 
brak wykwalifikowanych pracow­
ników.

Politechnika Poznańska już od 
kilku lat z powodzeniem ułatwia 
swym absolwentom osiedlanie się 
nad Odrą i na Pomorzu. W mniej­
szym natomiast stopniu włączyły 
się do tej akcji inne poznańskie 
wyższe uczelnie. Aby nadać mło­
dzieży właściwy kierunek zatrud­
nienia, poznańskie TRZZ zwołało 
22 bm. konferencję rektorów wyż­
szych uczelni z przedstawicielami 
ZSP oraz studenckiego klubu „Od 
nowa” dla uzyskania wstępnych in 
formacji w sprawach zatrudnienia 
absolwentów, kończących wyższe 
uczelnie.

Na konferencji uchwalono powo 
lać przy TRZZ ośrodek informa­
cyjny o wolnych miejscach pracy 
dla absolwentów wyższych uczelni. 
Chodzi tu przede wszystkim o sty 
pendystów państwowych, gdyż sty 
pendyści przedsiębiorstw i zakła­
dów przemysłowych otrzymają au­
tomatycznie przydziały pracy w 
odnośnych zakładach, (fh)

.....

„Kochanek Lady Chaterley” — 
(franc. 18 1.)

PIAST — nieczynne
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20.15 — „Nędznicy” (niem. franc.
14 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Siódme 
niebo” (fra.ic. 18 1.)

TĘCZA — nieczyne
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

— Hiroszima moja miłość” — 
(franc. 16 1.)

WOJSKOWE — g. 17, 19.30 — „Do 
widzenia do jutra” (poi. 16 1.)

WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ (ŻABIKOWO) — g. 18 — 

„Ludzie, metry i sekundy” (NRF) 
g. 19 — „Fałszerz” (CSRS 16 1.) 

FOTOPLASTIKON — „Pod uro­
kiem Andaluzji”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Chłopiec i 

siłacz”, Polonia: „Ostrożnie Yeti”, 
KALISZ — Stylowe: „Walet piko­
wy”, Syrena: ,,Lekkoduch” — 
Wolność: „U progu życia”, LESZ­
NO — Panorama: „Tam gdzie ro­
sną poziomki”, OSTRÓW — Roma: 
„Niezastąpiony kamerdyner”, Słoń 
ce: „Decyzja”, PIŁA — Iskra: — 
„Pół żartem, pół serio”, Lotnik: 
„Świadek oskarżenia”.

Radio /
PROGRAM I

14 — Radiostacja harcerska; 14.15 
— Sol. z orkiestrą; 15.03 — Pro­
gram dnia; 15.10 — Dla młodzieży 
Szkolnej; 15.30 — Konceert rozry­
wkowy Ork. Mand. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 16.05 — Kultura pilnie po 
szukiwana; 16.35 — Albańska mu­
zyka ludowa; 17 — Zespoły rozry­
wkowe; 17.30 — Z życia ZSRR; 
18.05 — Reportaż; 18.25 — Kurs na­
uki jęz. ros.; 19 — 0 muzyce jugo 
słowiańskiej; 20.26 — Sport; 20.30 
— Teatr Młodego Słuchacza; 21.08 
— Muzyka rozrywkowa; 21.20 — 
.Narzeczona nurka”; 22 — Muzyka 
taneczna; 22.40 — Muzyka tanecz­
na.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

Drawdziwy maraton rozegrały w łym roku zespoły pilkar- 
* skie ligi poznańskiej: po 22 spotkania w ubiegłych mi­

strzostwach i po 13 — w rundzie jesiennej mistrzostw 1960/61 
roku; razem — 35 spotkań! Do takiego wysiłku, zwłaszcza 
drużyny klas niższych nie są przyzwyczajone. Stąd nawet naj­
lepsze zespoły straciły w rundzie jesiennej aż 3 do 10 punk­
tów, w 13 meczach, podczas gdy w minionych mistrzostwach 
w 22 meczach przodownicy stracili tylko po 13 punktów.

NIEZWYCZAJNIE TRUDNY SEZON

To świadczy niewątpliwie o przemęczeniu poszczególnych 
1 zespołów zbyt długo trwającymi rozgrywkami mistrzow­

skimi. Stąd ciągłe niespodzianki, brak zdecydowanego przo­
downika, większa niż normalnie zaciętość rozgrywek. Warto 
na to zwrócić uwagę już obecnie, gdyż w przyszłym roku 
III liga rozgrywać. będzie spotkania rundy wiosennej w skła­
dzie aż 16 drużyn, a rundę jesienną 14 lub 15 drużyn.

Jeszcze trudniejsze zadanie oczekuje zespoły II ligi, która 
liczyć będzie 18 zespołów. Awansowała tu Arka Gdynia po 
szczęśliwym losowaniu z powodu nierozstrzygniętego wyniku 
0:0 — mimo dogrywek — w dodatkowym spotkaniu z Hutni­
kiem Nowa Huta; w bezpośrednich spotkaniach obie drużyny 
zdobyły równą ilość punktów i miały identyczny stosunek bra­
mek.

Dla wszystkich drużyn, a zwłaszcza dla reprezentujących 
średni poziom, walka będzie tu bardzo trudna. Czas więc już 
teraz pomyśleć o szczególnie dobrym przygotowaniu zespo­
łów drugoligowych. Dużą rolę odgrywać będzie z pewnością 
przygotowanie kondycyjne zawodników, co pociąga za sobą 
konieczność zwrócenia większej uwagi na zaprawę ogólną 
fizyczną.

OKAZJA DO OBRACHUNKÓW

\A/ielki sezon sportowy dobiega końca. Hokeiści na trawie 
’ ’ zakończyli rundę jesienną. Nic tu nowego. Niezagro­

żona „stara gwardia" gnieźnieńskiej Sparty wiedzie znowu 
zdecydowany prym. Jedynie drugie miejsce Warty przed 
Grunwaldem może uchodzić za niespodziankę. W dole tabeli 
zespoły beniaminków — AZS Poznań i Piast Gliwice okupują 
dwa ostatnie miejsca.

Trzecia liga piłkarska formalnie nie ma jeszcze mistrza rundy 
wiosennej, pozostało bowiem do rozegrania zaległe spotka­
nie Victoria Jarocin — Polonia Leszno. Jest bardzo prawdo­
podobne, że nie Grunwaldowi, lecz Polonii przypadnie za­
szczyt zdobycia mistrzostwa rundy jesiennej.

Kończą już rozgrywki również koszykarze I ligi. W sobotę 
i niedzielę zespoły poznańskie gościć będą Polonię i Legię 
Warszawa, a potem nastąpi przerwa w rozgrywkach aż do
stycznia.

Na osłodę emocjonować będzie się można jeszcze przez 
trzy tygodnie (przed przerwą) tylko rozgrywkami II ligi koszy­

karzy i lig bokserskich. Jed-

Remisu Lecha i Stali
Piłkarska drużyna Decha 

Poznań rozegrała w Buda­
peszcie towarzyskie spotkanie 
z tamtejszą drużyną Pesterzse 
bet. Mecz zakończył się wy­
nikiem remisowym 2:2. Do 
przerwy prowadzili piłkarze 
Decha 2:0.

Przebywający na tournee w 
Chinach Ludowych piłkarze 
sosnowieckiej Stali w kolej­
nym meczu zremisowali w Pp 
kinie z zespołem piłkarskim 
tego miasta — 1:1.

. .........................

PROGRAM H (Poznań)
14 — Koncert muzyki polskiej; 

15.05 — Pieśni kompozytorów pol­
skich; 15.30 — Dlą dzieci opow. I. 
Lipskiej; 16 — Koncert życzeń; 
16.30 — Sport; 16.40 Gra jugosło­
wiański zespół ludowy; 17.20 — Na 
fali melodii; 17.40 — pogadanka pe 
dagogiczna; 17.45 — „Straż pod stra 
żą”; 18.25 — Muzyka i aktualności; 
18.50 — Aud. aktualna; 19.05 — U- 
niwersytet radiowy; 19.15 — Pro­
szę mówić — słuchamy; 19.45 — 
Pieśni z Powstania Listopadowe­
go: 20 — Gra Orkiestra A. Koste- 
lanetza; 20.25 — Fel. muzyczny J. 
Waldorffa; 20.50 — Sprawodzanie 
dźwiękowe z narady spółdzielczo­
ści produk.; 21.27 — Sport i wyni­
ki Total. Sport.; 21.40— K. Szyma 
newski: „Król Roger” opera w III 
aktach; 23.13 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30 8.30 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

nieczynna

Wnstairu
Kl.UB STUDENCKI „OD NOWA” 

ul. Wielka 1 — Wystawa grafiki 
E. Maldzisa — wystawa czynna 
w godz. od 16—22

KLUB GALERIA — Hala MTP nr 
7 — ekspozycje prac plastyków 
poznańskich, połączone ze sprze­
dażą dzieł. — Klub czynny w 
godz. od 14—22.

CBWA — Stary Rynek 3 — Wy­
stawa malarstwa Józefa Fliegera 
— czynna w godz. od 10—18.

MUZEUM NARODOWE — Wysta­
wa prac z Ogólnopolskiej wy­
stawy Biennale Grafiki w Kra­
kowie — wystawa czynna w 
godz. od 9—15.

Dvżurn pełnia
państwowy szpital klinicz 

NY im. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbary 17, tel. 
540-04

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

nym słowem — do drzwi pu­
ka martwy sezon. Okazja do 
dorocznych obrachunków, któ 
re, oby wypadły jak najle­
piej.

Z TROSKĄ O PRZYSZŁOŚĆ

\kl boksie mamy do odno- 
’ ’ towania „nowe zjawi­

sko". Gospodarze w ligach 
nadal wygrywają, ale przy­
chodzi im to coraz trudniej. 
Nawet mistrz Polski — BBTS
ledwo pokonał ŁTS z Łabęd. 
Bielszczanie wystawili przy 
tym do walk dwóch pięścia­
rzy (Kasprzycki i Polak) zdys­
kwalifikowanych przez Śląski 
OZB za niesiawienie się na 
mecz międzyokręgowy z Kra­
kowem. Przyniosło to BBTS- 
owi cztery punkty i zwycię­
stwo w całym meczu. Trener 
ŁTS-u po 5 sekundach walki 
poddał jednak swoich zawod­
ników zawieszonym pięścia­
rzom bielskim.

Jeżeli PZB uzna uzasadnio­
ny chyba protest Łabęd, to 
kaliska Prosną znajdzie się w 
gronie aż czterech drużyn, 
które posiadają przed pół­
metkiem po 6 punktów. Wal­
ka o utrzymanie się w ekstra­
klasie może okazać się dla ka- 
liszan równie trudna, jak w 
ubiegłym sezonie. Punkty zdo 
bywane tylko na własnym rin­
gu mogą nie wystarczyć...

MAREK WIERZCHOWSKI

Ruch 
pokonany

Piłkarski mistrz Polski, cho 
rzowski Ruch przegrał towa­
rzyskie spotkanie z Górnikiem 
Zabrze 2:4 (2:1). W zespole Ru 
chu bardzo dobrze zagrał Fa 
ber oraz Siekiera i Manoy^sk}. 
górnicy natomiast silne punk/ 
ty mieli w Wilczku, Lentner^e 
i Jankowskim. (PAP)

W Toto-tLotku
wylosowano: 1) (bobsleje), 5 
(bieg na przełaj), 10 (hokej n? 
trawie), 14 (kajakarstwo), 28 
(rzut oszczepem), 42 (szachy) 
oraz dodatkowo 3 (bieg przez 
płotki).

W „Koziołkach"
wylosowano: 17, 18, 22, 37, 41.

,-uEcrl 2 1 ZAWI­
SZA^'At-

.$^39-7-
ARK >41^: ®\4w~4:1y. L^_H 33-7 -32-fO 
ZAV ®bZA 32:3-59-7 ARKONIA28-14-34--ł>

PIŁKA NOŻNA

LIGA POZNAŃSKA

Włókniarz — Kolejowy KS 2:0 
Obra — Sparta Oborniki 0:0 
Polonia NT — Zjednoczeni 1:2 
Grunwald — Sparta Szamotuły 5:1 
Dyskobolia — Polonia Poznań 1:0
Rawicki KKS — Yictoria 3:1

1. Grunwald Poznań 13 16
2. Polonia Leszno 12 16
3. Polonia Poznań 13 15
4. Sparta Szamotuły 13 15
5. Sparta Oborniki 13 15
6. Polonia N. Tom. 13 15
7. Dyskobolia Grodzisk 13 14
8. Zjednoczeni Września 13 14
9. Włókniarz Kalisz 13 12

10. Obra Kościan 13 12
11. Yictoria Jarocin 12 10
12. Prosną Kalisz 13 9
13. KKS Kępno 13 9
14. Rawicki KKS 13 8

32:18 
23:14 
24:14 
29:25
17:13 
16:15 
33:17
28:33 
32:22 
26:33 
19:20
16:33 
10:31
10:24

KOSZYKÓWKA

I LIGA MĘŻCZYZN

Warta — Lech 54:76
Polonia — Legia 62:63
AZS Toruń — Wybrzeże 77:64
Śląsk — AZS W-wa 64:59
Wisła — Sparta 84:51
Społem — Łódzki KS 57:55

1. Lech Poznań 14:0
2. Legia Warszawa 13:1
3. Śląsk Wrocław 12:2
4. Wisła Kraków 12:2
5. Polonia Warszawa 11:3
6. AZS Warszawa 10:4
7. Wybrzeże Gdańsk 10:4
8. Sparta Nowa Huta 9:5
9. Warta Poznań 9:5

10, AZS Toruń 9:5
11. Społem Łódź 9:5
12. Łódzki KS 8:6

526:399 
534:501 
462:389 
507:467
453:433 
496:476 
471:489
429:498 
441:477 
424:455
398:520
454:509

I LIGA KOBIET

Polonia — Gwardia 53 :M
Olimpia — AZS-AWF 34:70
Wawel — Wisła 63:37
AZS Poznań — Lech 38:46

1. AZS AWF W-wa
2. Wawel Kraków
3. Polonia Warszawa
4. Lech Poznań
5. Gwardia Warszawa
6. Olimpia Poznań
7. Wisła Kraków
8. AZS Poznań

10 367:243
9 285:220
8 259:235
8 236:247
7 218:241
7 227:236
6 244:290
5 172:276

II LIGA MĘŻCZYZN

Polonia J. Góra — Ostrowia
Śląsk II — Górnik
Olimpia — Gwardia
AZS Poznań — AZS Wrocław
Lechia — Lech II
Polonia Leszno — Slęza

81:49 
63:73 
57:59 
62:55 
60:56 
52:49

1. Olimpia Poznań
2. AZS Poznań
3. Gwardia Wrocław
4. Górnik Wałbrzych
5. Lech II Poznań
6. Śląsk II Wrocław
7. Lechia Z. Górh
8. Slęza Wrocław
9. Polonia J. Góra

10. Polonia Leszno
11. AZS Wrocław
12. Ostroyia

10 19 655:483
10 19 693:536
10 18 687:552
10 18 717:641
10 16 650:640
10 15 578:592
10 14 583:653
10 13 572:599
10 12

9 12
10 11

572:708
499:608
584:632

9 9 499:625

II LIGA KOBIET

Unia — Krzysztof 50:41
Sokół — Odra 46:40
Lubuszanka — Lech II 45:33
Energetyk — AZS Wrocław 42:84
Slęza — Lustrzanka 48:37

1. Slęza Wrocław
2. AZS Wrocław
3. Energetyk Poznań
4. Lustrzanka Wałb.
6. Lech Ii Poznań
6. Krzysztof Wałb.
7. Sokół Pila
8. Unia Racibórz
9. Lubuszanka Z Góra

10. Odra Wrocław

8 16 473:243
8 16 512:318
8 13 444:433
8 13 337:333
8 12 352:350
8 10 297:369
8 10 431:409
8 10 360:438
8 10 291:448
8 9 330:450

BOKS

I LIGA

Prosną — Polonia 14:6
Wybrzeże — Gwardia 15:5
BBTS — ŁTS 12:8
1. Stal Stalowa Wola
2. Wybrzeże Gdańsk
3. BBTS Bielsko
4. Legia Warszawa
5. Prosną Kalisz
6. Gwardia Łódź
7. ŁTS Łabędy
8. Polonia Gdańsk

8:2
8:4
8:4
6:4
6:6
5:7
4:8
1:11

68:32 
67:51 
61:57
65:35 
56:64 
49:71
53:65 
37:83

JUNIORZY
Polska — Węgry 12:8

SENIORZY
Poznań — Cottbus 11:9 i 12:6

HOKEJ NA TRAWIE

I LIGA 
Spkrta — Start 2:0

1. Sparta Gniezno 9 17 37:4
2. Warta Poznań 9 14 22:4
3. Grunwald Poznań 9 14 21:7
4, AZS Katowice 9 10 8:5
5. Siemianowiczanka 9 10 11:15
6. MKS Gniezno 9 9 10:14
7. Polonia Środa 9 7 9:19
8. Start Gniezno 9 4 8:14
9. AZS Poznań 9 3 9:25

10. Piast Gliwice 9 2 4:35


